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Z E Rzyiąć tafkawie vaczyje WWC Pam 

LL  Dobrodziey to małe dzieło o Wol- 
mości y Cnotach politycznych , g Fyancu= 
fkiego na Polfki ięzyk odemnie WYELUMACZONE + 
ktore ia z wielu obowiązkow powinney dla Niea 
go wdzieczności, Jaczegulniey Tmieniowi Jego 
ofiawnię. 

Znakomity fzacunek tey Kfiążki , przez 
zbior zdań y myśli w niey zawartych , tym ie= 
fzcze fzacownieyfzym być fie zdaie, že pod 
Imieniem wielkiego Katona zarowno Qyczy- 
znie fwoiey , w iey faczęściu y miepomyślności 


flu- 


fłużącego , zarowno tw iey wjpaniałości y upa- 


dku wolhego, publiczności ukaguig fig. 

Gdy zaś tey Kfiążki wtafctiwe ozdoby tak 
poświęcam Ofobie WWC Pana Dobrodzieia, 
iako też przyozdabiam Imieniem jego , poka- 
zai przez to pragnę , iak wiele fobie poważam 
Obywatelfkie Jego cnoty , a oraz z iak niewy- 
mownym ukontentowaniem moim, daiąc Mu 
ten publiczny dowod należytego wyfokim e- 
go przymiotom ufzanowania, zafzczycam fig 


iym, że mam honor być 


WWC Pana Dobrodzieia 


Obowiązanym y naynizfzym 
Sługą 
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zje PRzepgpzam dni życia mego kocha” 
©%% ny Marcellu , ięcząc nad opłaka- 
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nym ftanem Rzeczypofpolitey. , w ktorey 


byłem niefzczęśliwym świadkiem nayo- 
kropnieyfzych fkutkow domowych /kło- 
tni , y fromotney; niewoli Qyczyzny na- 
{zey ; a dopełnieniem rozpaczysmóiey ieft, 
że nie mogę niefzczęściom dey żadnego 
dać ratunku. Zgrzybiała ftarość, obćią- 
A za- 
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żaiąca ciało moie , niefpofobnym mnie 
czyni wcale , do zemfzczenia fię zawałco- 
nych praw.. Gdybymi zaś wiek podefzły 
nie odebrał dawnych fif , o moy Mar- 
cellu , poprzyfięgam przed Niebem , że 
nie lękałbym fię z utratą dni moich , bro- 
nić do oftatniey kropli krwie wydartey 
od tyrannii wolności. Lecz teraz na fa- 
mym tylko niefkutecznym pragnieniu 
przeftaiąc , ufycham od żalu, kryiąc fię 
w moiey ofobności. Na tey to ia , Zo- 


ftaiąc oddalony od Rzymu , y Cezara try- 


umfuiącego , przypominam fobie ow dzień 


fawny , w ktory Kato naymężnieyfzy z 
ludzi przerwaniem ofnowy życia fwego 
ocalił włafną wolność ; brzmią mi iefzcze 
w ufzach oftatnie ffowa z uft tego nie- 
zwyciężonego męża wychodzące , zdaie 
mi fię , że iefzcze patrzę na śmiertelną 


bla- 


© WOLNOŚCI Y CNOTACH POLIT. 3 
bladość twarz iego okrywaiącą , na kto- 
rey weyrzenie zaftrafzyłoby wydziercow 


nafzey wolności. Częfto także widzimi 


figę , iak gdyby z Elizeyfkich przybytkow, | 
gdzie ieft cnota iego umiefzczona , Wo- l 
łał na mnie w te ffowa : Fawoniufzu coż | p 
porobiaf% na tey Ziemi petney niefzczęść 2 | | Ji A 
przyidź ziednoczyć fig. % przytacielem imo | | 


im na łonie. [pokoyności : niec fie wraz | 
ułgczą popioły najze : mech fis dopełni w | 
życiu nieśmiertelnym ta iedność , kiorgśmy | 
zaczeli w życiu przemiiaiącym. Pozna- | 
ję Katonie , poznaię iuż , iż fię śmierć h 
zbliża „ wkrotce iuż : podobno wywrze | 
cios {woy na mnie, a odłączaiąc mnie | | 
z tey ziemi , nafyci żądze moie y twoie. | 


Co zaś do ciebie Marcellu , żyi dla Rze- 
czypofpolitey ; y lubo nafze złości ścią- 
gnęły gniew Bofki, przecięż , że dobroć R 


A 2 Jego 
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Jego nieograniczona ieft , mam nieomyl- 
ną nadzieię , iż on uczyni koniec uka- 
rania nalzćgo , y ty fam będziefz mogł 


kiedyś tufzyć fobie , że zobaczyfz wol- 


ność dó pierwizych fwoich uftaw przy- 


wroconą. 

Ale ieżeli kiedy łafkawfze na nas 
Niebo , wyniefie cie , Marcellu , na urzędy 
w Rzymie zniewoli uwolnionym , pamię- 
tayże naten czas, abyś naygruntowniey 
zafzczepił cnotę w mafzey Oyczyznie , 
pamiętay profżę , abyś wfpoł-obywatelow 
twoich godnemi uczynił wolności ; a wy- 
korzeniaiąc w nich paflye , wprowadzał 
natomiaft miłość rowności między fobą, 
y udzielał im tey , ktorą mafż w fobie , nic- 
nawiści tyrannii y niewoli. 

Tu zaś przychodzi mi na pamięć 
nafza niegdyś z Katonem rozmowa , pod 


OWE 
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owe czafy, w ktorych wfzyftko ogłafzało 
nam tę burzę , ktora potym zgubiła na- 
fzę Rzeczpofpolitą. 

Byliśmy z Cyceronem w iednym fol- 
warku Katona , gdzie nafze prawie w{zy- 
ftkie dyfkurfa zmierzały do tego rzeczy 
ftanu , w iakim znaydowały fię w ten czas 
interefla publiczne. Y iuż prawie Świat 
cały brzmiał odgłofem zwycięftw Cezara 
nad Gallami. 

Pierwfzy rzekł Cycero : Obawiam 
fię ia mocno niepomyślności dla Oyczy- 
zny, ztych fatalnych zwycięftw Cezara; 
ah ! iak wiele złego przynieść nam mo- 
że „ nieuważnie powierzone fprawowanie 
teraznieyfzey woyny wodzowi tak wynio- 
fiemu , iak ieft Cezar! Racząż nas zacho- 
wać Bogowie obrońcy Rzymu , od tak 
ftrafznego Obywatela., wfzyftko mogą- 


A cego 
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cego u żołnierzy , y wfpartego pomocą 
Gallow poprzyfięgłych nafzych nieprzy- 
iacioł ? 

Bogowie (odpowiedział Kato) zawfze 
mogą proż ne zamyfły ludzkie rozprofzyć 
y pognębić ; lecz zechcąż teraz Rzymia- 
nom między fobą porożnionym , ghuśnym 
y zepfutym , niewolnikom podłych na- 
miętności , gardzącym prawami , y po- 
winnościami obywatelikiemi , dochować 
tey obrony , na ktorą fobie niegdyś za- 
flużyli Oycowie nafi miłością Oyczyzny , 
y wolności , wfpaniałością umyfłu , y nic- 
zkażonemi obyczaiami ? Możemyż fobie 
rokować , że Niebo kilkokrotnemi cuda- 
mi zafypie, y wyrowna przepaści , ktore 
pod nogami nafzemi my fami nierozfą- 
dnością nafzą wykopaliśmy , aby przez 
te cuda pobłażało niekarności nafzey , y 
zda- 
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zdawało fię , że tak powiem , ochraniać na- 
{ze wyftępki wielce ponizaiące Rzeczpo= 
fpolitą ? Nie, nierozumieycie tak Przy- 
iaciele moi; uchybiłoby Niebo fprawie- 
dliwości fwoiey, gdyby iawnym na nas 
przykładem nie oftrzegło inne Narody , 
ażeby bieg zepfucia fwego pierwey przer- 
wały , nimby zbytek złego odebrał wfzel- 
ką złemu zapobieżenia nadzieię ; bądźcie 
owfzem pewni , że wprędce ftaniemy fię 
łupem niewoli , ta gafząc w fercach ofta- 
tek przywiązania do wolności , wyftawi 
nas na pogardę u obcych Narodow , kto- 
rych byliśmy Panami. 

Przenikaiące ffowa Katona nagle nas 
zmięfzały „, y obfite lzy z oczow nam 
wyciśnęfy tak okropne wrożby niefzczęść 
zbliżaiących fię na kochaną Oyczyznę; 
O Katonie (zawołałem ia ) y iużże to 


A 4 
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bez wfzelkiey zoftaliśmy nadziei ! Rzym 


uyrzy Panow Swiata czołgaiących fię 


pod nogami Cezara', owego Obywatela , 


ktorego zbrodnie wyniołły nad nas? Wię- 
cey to ieft, iak prawda (on mi odpowie- 
dział) y toć to ieft, do czego nas przy- 
wiodła nafza nieroftropność , y nafza dla 
Qyczyzny oboiętność. 

Jak tylko zbyteczne fzczęście , y 
wprowadzone bogaćtwa Azyatyckie (a) 
uczyniły wftęp do ferca łakomftwu , rofko- 
fzy , y innym podłym paflyom , zaraz 
miłość wolności y chwały ziębnąć za- 


czę- 


td 


(a) Jakim fpofobem ukazuie Kato w Rzeczy- 
pofpoliteyRzymikiey pomnożeniefię zby- 
tku, ciągnącego zawfze za fobą wfzełkie 
wyft wtenże fam prawie fpofob 
rozfzerza fię on , y iednakowe fkutki 
czyni we wfzyftkich pańftwach ; uważ 
na mieyfce nabywania kraiow , rożne o- 
koliczności z handlu wynikaiące , ałatwa 
wyprowadzifz hiftoryą zepfucia w Naro- 
dach teraznieyfzych. 


” 
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częła, a ziawiły fię ftrafzne kłotnie mię- 


dzy Obywatelami ; niektorzy prywatni 


z pogardą dawnych praw rozfzerzyli 
gorfzącą drugich fortunę fiwoię , y wkrot- 
ce pochłonęli całych Włoch doftatki ; 
pofpolftwo ogołocone z dziedzićtw , y w 
oftatniey nędzy pogrążone , utraciło re- 
fztę cnot dawnych , y tak na mieyfce 
praw ftarożytnych „ namiętności uftano- 
"wiły nowe panowanie. Na ten czas zaraz 
powfłały dwie partye , iedna przeciw dru= 
giey zaiadłe , (b) fzarpiące między fo- 
A 5 bą 


ć 


(b) Zadania ubogich y Rogaczow zawfze fo" 
bie przeciwne , były zrzodłem uftawnie 
odnawiaiących Gę kłotni, y niezgod w 
Rzymie ; te o śmierć przyprawily dwoch 
Grachow , wfzczynaiąc w Rzeczypofpo- 
litey naywiękfze zakłocenie. Potym zaś 
wznieciły domową woynę Maryufza z 
Syllą. A gdy fzczęście poflużyło zamy- 
fom wyniofitym Sylli , on przywłafzczył 
fobie pod Imieniem Dyktatora naywyż- 
{fz} moc w Rzymie , chcąc zaś mocniey 

ugrun- 
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ba Rzeczpofpolitę, y krwią włafnych O- 
bywatelow fkrapiaiące O yczyznę ; Z łona 
zaś tey złośliwey niezgod przepaści, am- 
bicya wywiodła defpotyzm Sylli; y ten 
to wściekły człowiek utorował drogę da- 
wnym umyfłom , do uczynienia fię mo- 
cnicyfzemi nad prawa. (O hańbo wie- 
czna ! Rzym to widział , y nic więcey 
nie umiał, tylko ze drzeniem pogłądać ? 
Serca z niewieściałe przez rozpuftę , o ffa- 
bione przez nędzę tak utraciły dawną 
mężność , że żadnego nie było z Oby- 
watelow , ktoryby fię odważył zemścić 
krzywd Oyczyznie uczynionych. Y za- 
miaft tego „ażeby zoftał fię był przykład 
ukarania tak wielkiey przeciw Oyczyznie 


zbro- 


ugruntować władzę fwoię , wylewał 
rzeki Krwi z nayfzlachetniey AMzych Oby- 
watelow , y napełniał Włochy wygnań- 
cami, fłaiącfię wfzyftkich poftrachem. 
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zbrodni, (c) dla odftrafzenia w potomne 


czaly wfzyftkich , ktorzyby kiedy podobne 


knowali zamyfły ; ten okrutnik , tak fpo- 
koynie wieku fwego dokonał , iak gdy- 
by był naycnotliwfzym z Obywatelow. 
Tenci to dzień niefzczęśliwy ftał fię po- 
czątkiem oczywiltego upadku. Odtąd 
każdy tłumiąc w fercu miłość wolności 
y Oyczyzny , iedynie pragnął , aby mogł 
panować infzym rownym fobie , a przez- 
to Rzeczpofpolita ftawała fię zbiorem nie- 


wolnikow y tyrannow. 
Rzym 


NZOZ EE 


(c) Wątpić o tym nie trzeba, że ukaranie Syl- 
li zaftrafzyłoby złych Obywatelow , przy- 
gafzaiąc wfzelką ifkierkę domowey woy- 
ny , a podobno odwiekłaby fię znacznie 
zguba wolności Rzeczypofpolitey, y przy 
wrociłyby fię dawne iey uftawy. Przy- 
naymniey zaś to pewna ieft , że kara , na 
ktorą fobie zafłużył był Sylla , napet- 
niłaby tak iego fromotną y niegodzi- 
wą wyniofłość , iako też y tych wfzy= 
ftkich , ktorzyby przykładem iego chcieli 
ftawać fię Panami Rzeczypofpolitey. 


ROZMOWA 

Rzym poniżony fwoiemi wyfłępka- 
mi , y zofłaiący w kłotniach nigdy nie- 
fkończonych , mufiał nakoniec złożyć wła- 
dzę bez określenia na ręku proftych fwo- 
ich Obywatelow. Przed temi zaś nowe- 
mi Rzeczypofpolitey obrońcami , umilkły 
prawa , y czcze tytuły zofłały fię przy 
innych urzędach. Wprędce potym ciż 
zuchwali Rządcy nabywaiąc coraz wię- 
cey śmiałości , y widząc w Obywatelach 
oboiętność dla dobra publicznego , odwa- 
żyli fię poftępować z Rzecząpofpolitą , tak 
iakby ich była dziedzictwem ; podzielili 
między fiebie Prowincye , y puřki Rzym- 
fkie rozerwane zoftały na Pompeiufża , 
Krafla , y Cezara. Przyfzliśmy więc do 
tego punktu, że zarowno nam obawiać 
fię należy , tak iedności , iako y poro- 
znienia tych ludzi pełnych ambicyi. Po- 


fpol- 


pol 
chy 
cy; 
got 


nos 
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fpolftwo nafze nie wiedząc ktorey ftrony 
chwycićby fię miało , y będąc bez dowod- 
cy , zatapia fię w płochych zabawach , 
gotowe nawet wyzuć fię z fwoiey wol- 
ności, ktorey nie poznaie fzacunku. 
Przyiaciele moi , owa to niepoha- 
mowana wyniofłość , ktora dufzę nafzę na- 
poiła tą myślą , że iefteśmy prawemi Swia- 
ta całego Panami , ftafa fię początkiem 
nafzego niefzczęścia ; chełpiąc fię z upo” 
korzenia hardości Kartaginy „ rozumie- 
liśmy , iakoby panowanie nafże w famym 
tylko kralu Włofkim zawarte , w zbyt 
fzczupłych zoftawało granicach , a prze- 
to nagle woyfka wprowadziliśmy do Pańftw 
W fchodnich , ktorych bogaćtwa y rofkofz, 
zbyt fię pomściły nad nieoftrożnemi zwy- 
cięzcami. Lecz przecoż na ow czas , Za- 
eny ktory Rzymianin przewiduiąc , że od- 
tąd 


t4 ROZMOWA 


tąd wyftępki wfzyftko nifzczące opanuią 
Oyczyznę nafzę , nie zatrzymał był nas na 
brzegu tey bezdenny przepaści? O Scy- 
pionie, gdyby owey fzczęśliwey pory, kie- 
dy iefzcze krolowała cnota , y miłość do- 
bra publicznego , zagrzewafa umyfły Oby- 
watelow , iakie Boftwo łafkawe na nas, 
włożyło było w ufta twoie zbawienne 
rady , nieuchybnie byłyby w tenczas u- 
_ fłuchane , y ty przyłączyłbyś do chwa- 
ły wybawcy Rzymu , chwałę obrońcy praw 
iego ! 

Atoli przecięż ftarożytne Obyczaie, 
ktorym winnismy byli fzczęście nafże, 
nie zoftały tak nagle wygnane , aby mi- 
mo rodzącego fię zepfucia , nie dawały 
fię iefzcze były widzieć przykłady wfpa- 
niałości umyflu , y miłości Oyczyzny ; nas 
koniec iednak fkołatana cnota , nie mo- 


540 
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gąc iuż dłużey fprzeciwiać fię rozpuście, 
Azyatyckiemi dofłatkami co raz więcey 
wzmagaiącey fię , uftępić mufiała , y zo- 
ftawiła mieyfce nayburzliwfzym namię= 
tnościom ; w tenci to fpofob Niebo nay- 


furowiey ukarało nafzę wyniofłość ; zem- 


_Ściło fię zgwałconego prawa natury ; a dla 


pociefzenia Narodow :w niewolą od nas 
wziętych , fkazało nas famych na utra- 
tę wolności. © iakby daleko los nafz 
był fzczęśliwfzy ! gdyby pofkramiaiąc nie- 
fprawiedliwe łakomftwo , y ftaraiąc fięo 
prawdziwą chwałę , zamyślalismy byli 
tylko o ubefpieczeniu ufzczęśliwienia kra- 
iu Włofkiego. Gdyby , mowię , Przodko- 
wie nafi zawfze rządzili fię byli fprawie- 
dliwością , y prawdziwą polityką , mogli- 
by byli uftanowić Rzeczpofpolitą na fun- 
damencie niewzrufzonym , ufiłuiąc , aby 


wol- 
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wolność fprzymierzeńcow nafzych ftafa fię 


naypierwfzym utrzymaniem trwałości pań- 


ftwa nafzego , (d) co my mocniey iefzcze 


ugrun- 


Eear AP DE OLA POEMA PZA 
(4) Moim zdaniem , miat Włolkich wfpol« 


zagrodzenia drogi do upadku tych cnot, 
ktorym Rzym winien był wfzelką fwo- 
ię fzczęśliwość. Wten czas albowiem 
Rzeczpofpolita Rzymika używaiąc wy- 
nikaijących pożytkow z dobrego rządu, 
y dobrego prawodawftwa , co w małych 
tylko pańftwach znaydować fię. może, 
oraz fłaiąc fię mocną przez ziednoczenie 


fil z fwoiemi (przymierzeńcami, nicby 
fię nie miała obawiać niepomyślnego dla 
fiebie , tak od Narodow dzikich „iako 
y od fwoich Obywatelow. Lecz owa 
władza wymyślona ktorą dawano Pro- 
konfulom, Pretotom , y innym Rządcom 
Prowincyi nabytych , kłaść fię może za 
iednę z przyczyn zguby teyże Rzeczypo- 
fpolitey. Gdyż oni rządząc wielowia- 
dnie woylkiem;, ktore zbierane było 
z gminu pofpolftwa , mieli fpofob przy- 
wiązywania do ftrony fwoiey. ludzi 
podłych , y przekupnych , oddaiąc im, 
że tak powiem, Ziemie y dobra Sprzy* 
mierzeńcow , a na koniec potym obro- 
cili przeciwko fameyże Oyczyznie te fi- 
Ty , ktorych ona powierzyła im była 
dla fwoiey ftraży. 


ny związek byłby iedynym fpofobem' 
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ugruntowalibyśmy » gdybyśmy przypuścili 


Narody inne od nas podbite do ściśley- 
fzey z nami iedności , przez wzaiemny zwią= 
zek przymierza. 

To zdanie wielce mi fię podoba , 
(odezwał fię Cycero) zgadzam fię z Ka- 
tonem , że ten iedyny był fpofob ugrun- 
towania wolności Rzymu , y praw ufzczę- 
śliwiaiących go ; O iak wielka chwała 
byłaby dla nafzey Oczyzny , gdyby była 
zoftawiła tak piękny pomiarkowania fwe- 
go przykład! Włochy niegdyś napelnio- 
ne ludem w uftawney nieprzyiaźni żyią- 
cym , a potym pod Imieniem iednego 
miafta , iedynie w nadgrodę zwycięftw fwo- 
ich fzukaiącego powfzechnego ufzczęśli- 
wienia , złączone przymierzem wzaie- 
mnym , ftałyby fię: nayfzlachetnieyfzym 
widokiem rozumowi, y godnym weyrze- 


B nia 
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famego Boftwa. Sprzymierzeńcy nafi cie- 
{zac fię z fwoiey wolności , y fpoykoy- 
nie używaiąc nafzey obrony , przez wfpol- 
ne fił złączenie , nigdyby fię obawiać nie 
mogli napaści dzikich Narodow. Każde 
miafto obrociłoby. wfzelką baczność na 
domowy rząd {woy , a rozumne prawa 
pomnażałyby dzielności każdey Rzeczypo- 
fpolitey , przezco. wzmacniałby fię y po- 
wfzechny związek. Łatwoby bardzo by- 
ło Rzymowi na ten czas wfławić Włochy 
daleko więcey nad Grecyą , y zamiafł ie- 
dney Sparty , ktora czyniła honor fwe- 
mu Narodowi, mieć fto miaft iey. podo- 
bnych , zoftaiących pod rządem y obro- 
ną Rzymian. 

Nie dofyć, na tym (odpowiedział Ka- 
to) wątpić iefzcze bynaymniey nie trzeba, 
ażeby tym przykładem wzrufzona Gre- 


cya, 
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cya „ nie miała była odnowić fundamen- 
tow utaw twoich. Tak roztropny po- 
ftępek Rzymu , y pofrzednietwo iego , nie 
pomału dopomogłoby do przytłumienia 
ducha wyniofłości y niezgody , ktory przez 
tyle wiekow niefzczęśliwym kray tamten 
czynił. ' Lacedemon zapewne poznaiąc 
błąd {woy popełniony odftąpieniem praw 
Likurga , natychmiaft przywrociiby ie , y 
chętnie poddałby fię znowu tak zbawien- 
nemu iarżmu. Obywatele zaś nafi wzbu- 
dzeni mądrością owego wielkiego męża, 
iakim był Likurgus , oraz zapaleni mi- 
łością cnot Bohatyrfkich , wprowadziliby 
do kraiu {wego tę oftrą karność , wiel- 
ce pożyteczną y zdatną do wzniefienia lu- 
dzi nad fiebie famych ; a odtąd tych dwoch 
miaft iedność ftałaby fię gruntownym 
Świata całego ufzczęśliwieniem. 


Bz 


TO 


ROZMOWA 


To wyrażenie niech fię wam Przy- 
iaciele moi zbytecznym być nie zdaie. Pe- 
wny owfzem ieftem , że odgłos iednofłay- 
ny cnot Włoch y Grecyi , zafiągnąłby 
kraiow dzikich, w ktorych ludzie okru- 
tni y nieugłafkani , nie umieli uftanowić 
wolności fwoiey na fundamentach prawa. 
Gallowie y Teutonowie widząc pomy- 
ślność , ktoreybyśmy używali , nieomylnie 
ufifowaliby nas nafladować , a poznaiąc 
iftótnieyfze ufzczęśliwienie , chętnieyby 
odftąpili tey okrucieńftwa pełney chwały, 
ktorą rozboiom fwoim przyznawali. Y 
tak Europa cała wyfławiłaby w fobie wi- 
dok czci godny , wolności złączoney z pra- 
wami , defpotyzm zaś y tyrannia na za- 
wfze byłyby odefłane do owych zniewie- 


ściałych Narodow , ktore zdaią fię o tym ' 


nawet nie pomnieć , że fą ludzmi. 
O Ka- 


nie 
dzi 


nas 


Tą 


dz 
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O Katonie (zawołałem ia ) coż za 
nieodżałowana fzkoda , że ten portret lu- 
dzi wolnych y fzczęśliwych ieft tylko dla 
nas pięknym fnem ! Staliśmy fię okropnym 
paffyi nafżych igrzyfkiem , a uwodząc fię 
zdradliwemi ich obietnicami , chociaż iuż 
wpadliśmy wgłąb bezdenney niefzczęść 
przepaści , nie możemy iednak dotąd o- 
tworzyć oczow na nas famych , y mimo 
tyfiącznych niepomyślności , daiemy fię 
iefzcze powodować namiętnościom nafzym. 
Taż fama niepomiarkowana wyniofłość , 
ktora niegdyś przyprowadziła była nas 
do wydarcia wolności obcym Narodom , 
wzbudza teraz Obywatelow nafzych do 
wzaiemnego zaboyftwa , y założenia ty- 
rannii na ruinach Rzeczypofpolitey. 

To złe, moy Fawoniufzu (odpowie- 
dział Kato) tak mocno pomnożyło fię, 


B3 że 
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że iuż niepodobna fpodziewać fię , abyśmy 
mieli oglądać Rzymianow rozfądniey- 
{zych , y wracaiących fię do cnot Przo- 
dkow fwoich. Mamy raczey oczekiwać 
dokonania zaczętych zbrodni , y utraty 
fiabych oftatkow nafzey wolności, a po- 
dobno bez wfzelkiey odzyfkania iey na- 
dziei. O czafy niefzczęśliwe! Ah gdy- 
byście przeniknęli Przyiaciele moi , co to 
ieft za opłakany ftan ludu ięczącego pod 
iarzmem defpotyzmu ! iak wiele niewola 
upodla ferca Obywatelow „ y iak trudny, 

a że powiem , niepodobny czyni powrot 
do cnoty, gdy zepfucie obyczaiow po- 
woli wkradaiące fię, do tey zuchwało- 

ści poprowadzi tyrannią , że założy pa- 

nowanie fwoie na obalinach zgwałconych 

praw ! Zaraz w ten czas Przywłafzczyciel 

naywyżfzey władzy , biorąc do fiebie wfzel- 


ką 
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ką publiczną moc, używa famey nawet 
podłości niewolnikow fwoich , na wzmo- 
cnienie fif włafnych , wzbudzaiąc nay- 
ufilniey panuiące w nich paffye ; aże- 
by zaś fam mogł fpokoyniey zażywać 
fwoich rozkofzy, zleca rząd tey nikcze- 
mney trzody , fwoim Miniftrom , ktorzy 
wynofząc fię nad famych fwoich Panow, 
dowcipne czynią krzywdy ludzkości. Gi 
to pożeraią maiątki ubogich , puftofzą po- 
la dla rozfzerzenia fwoich zbytkow , y 
dla dogodzenia fwemu nienafyconemu fa- 
komftwu. A znowu pod ich zaffoną lu- 
dzie tak zli, iako yoni, popełniaią nad 
ffabfzemi nayokrutnieyfze zdzierftwa. A 
ieżeli kiedy uciemiężone y do rozpaczy 
przywiedzione pofpolftwo da fię nieco fy- 
fzeć fwoim fzemraniem , iego płacz y ię- 
ki uważane bywaią za zuchwałość bun- 


B4 to- 
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jA towniczą y powfłaiącą przeciwko powa- Jece 
dze tronu. Kłotnie , podftępy , podchleb- rew 
ftwo, panuią we wfzyftkich ftanach ta- duf, 
kowego Narodu, a wfpołeczność ich fta- wła 


ie fię zbiorem drapieżnych wilkow , y 


niedołężnych barankow, ze drżeniem przed prz 
nięmi uciekaiących. | up: 

W takowych zaś znayduiąc fię oko- | p 
licznościach kray , wpada w nayokropniey- | 
{zy letarg, nad ktory przenoficby fię po- | w 
winna nayburżliwfza bezrządność. Y gdy | ni 


nawet pomyślnym przypadkiem Obywatel 


iaki cnotliwy , wfpominaiąc fobie wolność | śi 
Przodkow fwoich , tymże imieniem wol- | mo 
ności napełniać zacznie ufzy wfpoł-Obywa- on 
telow , ludzie ci podli y okryci hańbą Ni 
maią go za człowieka mniey uważnego, | Bo 
uśmiechaiąc fię z pogardą na wfpomnie- po 


nie onoty , y miłości OQyczyzny , tak da= 


lece ; 
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lece ; że potrzebaby nadzwykłey iakiey 
rewolucyi aby oczucić mogła te ofpałe 
dufze , niemaiące iuż żadnego uczucia 
włalney zaćności. 

W takowy fpofob Kato nieznacznie 
przechodząc od fzczegulnych uwag nad 
upadkiem fwobod nafzych , wchodził w 
powfzechne uwagi, odkrywaiąc myśli fwo- 
je nad ścifym związkiem cnot polity- 
cznych z wolnością, y nad ugruntowa- 
niem władzy ich w fercu Obywatelow. 

Wolność y cnota (mowił daley) fę 
ściśle z fobą fpoione y wzaiemnie fobie 
mocy dodaią , iedney z nich upadek cią- 
gnie za fobą koniecznie zgubę drugiey. 
Nie podobna zaś ieft , aby rodzić fię miały 
Bohatyrfkie cnoty w tym Narodzie, ktory 
poniża fiebie famego , zofłaiąc w iarżmie 
niewoli ; iakąż albowiem miłość dobra 
B5 po- 
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pofpolitego mieć może lud ten niefzczę- 
śliwy , ktory widzi , że ieden człowiek, y 
podchlebcy iego, pożeraią wizyftkie do- 
ftatki kraiu ? Przymioty by naypożyte- 
cznieyfze Obywatelow , zoftaią przyćmio- 
ne, a na mieyfcu ich śmiefzna iakowaś 
wytworność , y niesforna rozpufta pomna- 
ża fię. Rząd kraiu rozerwany przez gwał- 
cenie praw „ cień tylko dawney fwoiey 
zachowuie poftaci , y wfzyftkie cząftki 
iego , będąc ifłotnie rozłączone , upadaią 
na naymnieyfzy zamach. 

Machina ciała politycznego , tak ia- 
ko y machina ciała przyrodzonego , ma 
w fobie famey początek włafnego zepfu- 
cia. Nayprzezornieyfi Prawodawcy nie po- 
winni obiecywać fobie , że na nieodmien- 
nie trwałych fundamentach zakładaią te 
wipołeczeńftwa , ktorym przepifuią prawa. 
Na- 


mi, 
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Namiętności , chociaż tyfiącznemi fkrępo- 
wane więzami , przegryzaią ie przecięż nie- 
znacznie , że tak powiem, y fpładzaią na 
koniec gmin wyftępkow , ktory albo obala 
nagle Rząd Kraiu , albo też poftępowaniem 
lekkim, y iakby po ftopniach , wprowadza 
defpotyzm umarzaiący Rzeczpofpolitą. A 
lubo Prawodawca fpodziewać fię tego nie 
może, że uczyni fwoich Obywatelow wie- 
czyście wolnemi y fzczęśliwemi , może ie- 
dnak daiąc rządom uftanowienie grunto- 
wne, ubefpieczyć trwałość ich na kilka wie- 
kow , y związać tak ściśle prawa z obyczaia 
mi, że na długi czas utrzymywać mogą 
wolność Publiczną. Niech więc wyryie w 
fercach Obywatelow rozumną miłość nie- 
podległości , niech natchnie wfzyftkich 
poffufzeńftwem prawom , y miłością ro- 
wności ; ieżeli zaś ma dar wlania tych 
Ccnot 
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cnot w dufzę Obywatelow , nie ma fię 
obawiać przez długi czas, aby ośmieliła 
fię tyrannia podnieść obrzydłą fwą gło- 
wę ; gdyż tylko przez wzgardę praw , y 
przy pomocy wyniofłości partykularnych 
Obywatelow , mało fzacuiących wolność, 
odważaią fię niektorzy zdraycy wfpołe- 
czeńftwa , przywłafzczać fobie moc nay- 
wyżfzą. Niech przeto Rzeczpofpolita 
naywięcey o to ufiłuie , aby wzniecić mo- 
gła w każdym z Obytelow naygorętfzą 
miłośc Oyczyzny , niech z naypilnieyfzym 
ftaraniem odżywia te cnoty , ktore do tak 
wipaniałych prowadzą maxym. Przy tym 
zaś niech od pierwiaftek dziecińftwa Mło- 
dzież uczy fię tych powinności , ktore 
winna , ieft oddawać tey ukochaney Matce, 
niech fię nauczy mowię fzacować y fie- 
bie wzaiemnie przez wzgląd dla nicy, a 


Za- 


z 
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zapewne nie będą mieli Obywatele in- 
terefow przeciwnych intereflowi powfze- 
chnemu. Ztąd zaś wnieść można, iak 
niezbyta potrzeba ieft, aby prawa Oy- 
czyfte nad wychowaniem Młodych ofo- 
bliwfzą miały pieczę, a oraz z tegoż y 
to wynika , że nayzdrowfże zdania mało 
pożytku uczynią w ludziach doyrzałych, 
ieżeli niemi z lat młodych nie będą na- 
poienni. Narody nayfławnieyfze z fwo- 
iey mądrości , ufłanawiały u fiebie edu- 
kacyą publiczną. 'Tać to edukacya o- 
chroniła dawnych Perfow od zarazy wy- 
ftępkow fąfiedzkich „ y nadała im trwałe 
cnoty wpofrzod zniewieściałych Narodow 
Azyi; przez tę Kreta nabyła ffawy , że 
naylepfzemi w Swiecie rządziła fię pra- 
wami. Toż rozumneufłanowienie wydo- 
fkonalone od Prawodawcy Spartańfkiego, 


ziedna- 
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ziednało Oyczyznie iego , naywyżfży fto- 
pien chwały , ktorego tylko fobie Rzecz- 
pofpolita porządna życzyć może; znie- 
fienie zaś edukacyi publiczney byo cio- 
{em śmiertelnym dla Lacedemonu , ktory 
tak go zgubił , że powfłać więcey nie 
mogł. Widząc zaś takowe przykłady , 
możeż być kray iaki dobrze znaiący in- 
terefla włafhe , aby fię iefzcze wątpliwo- 
ścią uwoódził , w poftanowieniu u fiebie 
edukacyi publiczney ? (e) Wiem o tym, 


ze 


(e) Filopemen uczyniw fzy fię Panem Sparty 
zniosł ufławy Likurga ściągaiące fię do 
edukacyi Młodzieży , obawiaiąc fię aby 
ta umyfłu fłałość , ktorą wkorzeniała fu- 
rowa karność , nie wprowadziła ich do 
zrzucenia iarżma niewoli. Ta zdradli- 
wa polityka, oczernia dawna chwałę 
tego z innych przymiotow fzacownego 
człowieka , wyfławuiąc go w oczach po- 
tomności podłym , y zazdrofnym Spar- 
tanom owey zacności , ktorey nabył na- 

rod ten naycnotliwfzy. 
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że zdania w umyśle ludzkim wymufić 
fię nie mogą , ale też nayżywfze nakło- 
nienia y pobudki , fkutku nie odbiorą w 
umyfłach zle ułożonych. Jeżeli więc 
w Pańftwie iakim pierwfze lata Obywa- 
telow zotawione będą woli y przefądom 
Rodzicow , ktoż ubefpieczyć może, że 
cnota y zdania patryotyczne będą kiero- 
wać tak wielką fprawą 3 Ktoż wie , ieżeli 
ambicyi pełni Rodzice., nie będą także 
nabiiać tymże famym duchem umyfy 
dzieci fwoich , y nie uczynią ich od 
pierwfżego zaraz życia wieku nieprzyia- 
cielami Oyczyzny., ktorey oni mieliby 
być obrońcami ? Do tego , Młodzież na- 
uczona żyć w oddaleniu od drugich , bę- 
dzież mogła zabrać tę wzaiemną miłość, 
ktora naywięcey przyfłoi ludziom fkłada- 
igcym towarzyftwo ? Czyliż nie ograni- 
czy- 
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czyłaby fwego przywiązania tym ścifłym 
obwodem , ktory ią w domu Oycowfkim 
otacza ? A nie trzebażby fię lękać , aby 
interes familii w fercu iey nie poprze- 
dzał interefla Rzeczypofpolitey ? W fżyftkie 
te uwagi, Przyiaciele moi, utwierdzaią 
we mnie to zdanie: że każdy Narod gor- 
liwy o wolność , y o utrzymanie praw 
fwoich , powinienby ile może wprowa- 
dzać u fiebie uftawy Likurga , a fpodzie- 


wam fię, żeby ztąd odniosł znamienite 


pożytki , przez zafzczepienie ` wyfokich 


cnot w fercach fwoich Obywatelow. 
Co fię zaś tycze Narodow czynią- 
cych wftyd ludzkości, u ktorych męfkie 
„cnoty Republikantow {4 w pośmiewifku, 
tam iuż wfzelka publiczna edukacya fta- 
ie fię niepożyteczna, a owe niefzczęsne 
wdzięki, z ktorych fię oni chełpią , zbyt 

łatwo 
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łatwo nabywaią fię w pofrzod odmętu rofko- 
fzy. Wfżelka Szlachetna myśl, wfzelka 
chęć wolności , przytłumiona zoftaie u tych 
nędznych niewolnikow. A ieżeliby kie- 
dy Monarchą iaki lofem ofobliwfzym bę- 
dący na czele tey trzody , y uprzykrzy- 
wfzy fobie rząd temi machinami, chciał 
odmienić ie w ludzi „niechże fię nie fpo- 
dziewa żeby mu fię udać miały zamyfły 
iego „ ieżeli nie zacznie od wfkrzefzenia w 
tych fercach upodlonych uczucia przy- 
rodzoney niepodległości , ktoraby przy- 
pominafa im prawa zaniedbane , prawa mo- 
wię, ktorych nic przekonać nie może, gdyż 
fię gruntuią na ifłocie człowieka ; nie- 
chay naypierwey fam mężnie zrzuci z fie- 
bie ciężar mniemaney władzy „ poznaiąc 
iak nieprzyzwoita ieft rzecz, aby iedenczło- 
wiek ftawać fię pragnął zrzodłem y celem 
G wfzy- 
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wfzyftkich obrotow w fpołeczeńftwie. Ła= 
two znowu ieft y to przeniknąć , że ie- 
żeliby nie zakładał fundamentu przedfię- 
wzięcia fwego na wolności Narodu, y 
ieżeliby nie zaczynał robić z poddanych 
fwoich , Obywatelow , wfzelkie iego ufil- 
ności byłyby daremne , y cnoty te, kto- 
reby nakazywał iako Pan , famę fzczegul- 
nie zrodziłyby hipokryzyą. 

Jeżeli iednak defpotyzm nie będzie 
złym zaftarzałym w kraiu , y ieżeli nie- 
wola przez zwyczay y czas nie zepfiie 
z gruntu ferca Obywatelow , mogą ie- 
fzcze umyfły na zbliżenie fię cnoty na- 
brać dawney dzielności ; pod ten czas u- 
pewniam , że fami Obywatele fzukać bę- 
dą z naywiękfzą ufilnością , aby okryśli- 


li władzę Monarchy , y że na koniec 


ftra- 


po naytężfzych burzach , przywiociliby: , 
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ftraconą wolność. Nie mogę albowiem 
wftrzymać fię „ ażebym nie miał po kilka 
razy powtorzyć : że defpotyzm , y cno- 
ta (z to dwie rzeczy z fobą. nigdy nie 
zgadzaiące fię, y iedna drugą wytępiaią- 
ce. Jakoż w rzeczy famey , niech przez 
zlanie fię nadzwykłych przypadkow , Na- 
rod iaki cnotliwy utraci wolność -, to 
przekonany u fiebie ieftem „ że nic nie 
może być w tym kraiu fłabfzego, nad 
władzę Tyranna ; gdyż mężne umyfły 
przywykłe gardzić rofkofzą „. y wycho- 
wane w wfpaniałych zdaniach , oburzą fię 
przeciwko fwemu uciemiężycielowi , y 
przytłoczą go rozwalinami Tronu iego. 
Jeft to wfkroś przeymuiącym wido- 
kiem dla Filofofa , ktory iednym weyrze- 
niem przeglądaiąc dzieie Narodow , wi- 
dzi, że obyczaie y wolność w fpołeczeń= 


GZ ftwie 
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ftwie politycznym , rownym krokiem po- 
ftępuią , tak w pomnożeniu fię fwoim, 
iako y upadku; y nic więcey nad to u- 
twierdzić nie może zdania mego , że wol- 
ność y dobre obyczaie , nierozerwanie 
z fobą fą ziednoczone. Kroniki wfzy- 
ftkich Narodow ogłafzaią tę prawdę. Lecz 
to ieft rzecz wielkiego podziwienia go- 
dna, że Rzeczypofpolite upomnione ty- 
lu przykładami , przecięż z oboiętno- 
ścią patrzą na rozwioffość obyczaiow , y 
pierwfze znaki rodzącego fię w Obywa- 
telach zepfucia. Gdyż w takowych przy- 
padkach powinnyby urzędy , na dal rzeczy 
zważaiąc , iako nayfpiefzniey zapobiegać 
złemu, y nie czekać ażby niepomyślne 
fkutki odkryły przyczyny złego ,„ ale 
iść za powodem miłości Oyczyzny , y 
włafney przezorności , ktoraby ie aż do 
ZIZO- 
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zrzodła doprowadziła ; gdzie dopiero w 
famych początkach znifzczyliby zarazli= 
wą truciznę. Poznawfzy zaś to, że nic 
bardziey nie fprzeciwia fię gorącości mę- 
ftwa , y uftawicznemu nad namiętnościami 
panowaniu, iako nieczułość nad fobą „ y 
fałfzywe ubefpieczenie fię , należałoby z 
wielką ufiłować pilnością „ aby w Oby- 
watelach co raz odnawiać zafmakowanie 
w cnocie „, y zagrzewać ferca ich do 
wielkich czynow , prowadząc ich do dzieł 
Bohatyrfkich , tudzież zachęcać ich do 
pogardy bogaćtw „ (f) y nieprzywię- 
zywania fię do nich., co naytrwalfzą 
ieft twierdzą wolności. 
GA Y tec 


(f) Prawodawcy nie tylko nie maią zanied- 
bywać wzniecania w Obywatelach mi- 
tości chwały , iako zbyt mocney y wiel- 
ce zdatney pobudki , do wprowadzenia 
ludzi w ćwiczenie fię w naytrudniey- 

fzych 
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Y teć to cnoty wfławiaiące niegdyś 
A, Przodkow nafzych , y dopomagaiące mo- 
IRE cy ich oręża , do ziednania fobie f(zacunku 


Way 


AA A NOZ OOO 


fzych cnotach , ale owfzem wfzelkich 
używać powinni fpofobow , aby naymo- 
cniey ożywiać ten Bohatyrlki płomyk 
w fercach oziębłych , a pomnażać dziel- 
ność iego w dufzach, ktore iuż nim fg 
zagrzane. Uftanowieciele Rzeczypofpoli- 
tych mogą odźywieniem tey cnoty u- 
czynić z Narodu podłego y wzgardzo- 
nego, Narod Bohatyrow. Fo albowiem 
wypływa z Prawodawftwa , y założe= 
nia, według ktorego rządzi fię kray. 
Prawa więc ktore fą owocem wolno- 
ści we wfzyłtkich rozporządzeniach fwo- 
ich , tchnąć maią duchem miłości chwa- 
ły. Te iefzcze prawa powinny być fza- 
nowane od Obytelow , wzaiemnie ich 
także fzanuiąc. Moim albowiem zda- 
niem , nie może Prawodawca lepfzego 
mieć fpofobu do wprowadzenia ludzi w 
fzaeunek fiebie famych, a oraz odda- 
lenia ich od fpraw fzpecących zacność 
natury człowieka , iako daiąc im to po- 
znać, że ich fam wielce fzacnie. Za- 
czym przeftawać ma z temi, ktorzy fkła- 
daią Rzeczpofpolitę , iako z ludźmi wol- 
nemi, pokazuiąc im, że nic być nie 
może 
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y ufzanowania od poftronnych , teraz od 

potomkow zarzucone f3 y zaniedbane I 

A iak tylko licznym roiem Sofifłowie wy= 
C4 cho- 


może drożfzego nad Obywatelftwo. Stro- 
że prawa pełniąc fprawy do urzędow 
fwoich należące , myśleć o tym maią, 
że rozkazuią townym fobie ; chronić 
fię im przeto należy wyniofłości , y umy- 
ślnie przybraney odludności , a okazy- 
wać natomiafł wfzelką ludzkość dla nay- 
niżfzego z Obywatelow , tak albowiem 
on Obywatelem iet, iako y oni, a w 
tym względzie nic nad niego nie ieft 
wyżfzego , chyba fam zbior cafego Na- 
rodu. Przeto iednak Urzędy nie maią 
nabierać miękkości w ukaraniu złych O- 
bywatelow , gdyż pobłażanie wyftę- 
pkom , iet wyfiępkiem w ludziach wy- 
branych do ich ukarania; a furowość 
y powaga , przymiotem ieft tych , przez 
ktorych ufła prawa wydaią fwoie wy- 
roki. 

Maiąc zaś Obywatele należyte dla fie- 
bie ufzanowanie , zachęcać fię będą do 
winney czci fwoich urzędow , a odrzu- 
caiąc fprawy upodlaiące umyfł , zdol- 
nemi: ftaną fię do wielkich czynow ; na- 
bieraiąc tych fklonności , ktoremi ich na- 
tchnąć chcą prawa, y idąc za pobudką 
chwa- 
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chodzący , że fzkoły Demokryta y Epiku- 
ra, zaczęli nas uwodzić błędnemi dowo- 
dami, tak zaraz owe cuda fprawiedliwo- 


ści 


chwały. Honor y niefława fłaną fię 
naymocnieyfzą w rządach  fprężyną. 
Chwała uwieńczać będzie zacne Sprawy, 
hańba ukarze praw przefłępftwo. Roz- 
fądny iednak Polityk z miarą y roztro- 
pnością używać będzie tych dwoch frzod- 
kow , ani łatwo ofobliwfzych iakich 
honotow dozwoli , zofławuiąc ie tylko 
famym fprawom Bohatyrfkim , y zna- 
komite pożytki Rzeczypofpolitey przyno- 
fzącym. Z tąż famą znowu rozfądno- 
ścią przeftrzegac będzie aby pomnieyfze 
błędy nie miały kary zbyt upokarzaią- 
cey , y aby tych tylko pofkramiać uka- 
raniem , ktorzy koniecznie tak gwalto- 
wnego potrzebuią lekarftwa , by znowu 
ftali fię dobremi Obywatelami. Kara 
śmierci używana tylko być ma dla wy- 
korzenienia zbrodni nayokropnieyfzych 
w wófpołeczeńftwie ludzkim , a podo- 
bno więkfzaby daleko chwała była Pra- 
wodawcow , gdyby wynaleźli byli ta- 
kie frzodki, przez ktore mogłoby fię za- 
pobiedz wyftępkom , co dalekoby użyte- 
czniey było ludzkiemu towarzyftwu , 
niż przepifanie zbrodniom kary ,y śmier- 
ci rożnego rodzaiu. Aże- 


' MZ) 
sci 
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ści y miłości Oyczyzny > dla ktorych 
fami nawet nieprzyiaciele uważali nas , ia- 
ko ludzi przewyżfzaiących naturę , umie- 


C5 {zczo- 


Ażeby zaś miłość chwały uczynić po- 
żyteczną Rzeczypofpolitey , złączyć ią 
należy z miłością Oyczyzny tak, aże- 
by ta była celem y rządcą tamtey. Lę- 
kać fię albowiem trzeba , aby wielka mi- 
łość chwały , odftępuiąc prawdziwey dro- 
gi fwoiey , nieftała fię raczey fzkodli- 
wą wfpofeczności , żadnych iey nieprzy- 
nofząć pozytkow. A kiedy kray będzie 
dobrze w fobie rozporządzony , obywa- 
tel nie będzie fiebie famego fzacował, 
tylko maiąc wzgląd na Oyczyznę, ani 
uważać będzie na ofobifłą chwałę fwo- 
ię , odłączoną od chwały y intereffu 
Rzeczypofpolitey. Ztąd zaś wynika , że 
prawdziwa miłość chwały znayduie fię 
fzczegulnie w Narodach wolnych , gdyż 
te tylko Narody mowić mogą: mam 
Qyczyznę ktora mnie kocha , y prawa 
ktore mnie fzannią, y bronią. 

Gdyby od pierwiaftek lat opowiada- 
no młodym fprawy zacnych Obywate- 
low dobrze w OQyczyżnie zafłużonych, 
y gdyby Nauczyciele wyznaczeni od 
Rzeczypofpolitey uczyli młodzież heroi- 
cznych dzieł zebranych w dzieiach pu- 
bli- 
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fzczone zoftały w liczbie tych chimer y 
baiek , ktoremi bawią dzieci w kolebce. 
Ci chefpliwie brzmiący Matacze naucza- 
ią, że włafna miłość ma być fprężyną 
wfzyftkich fpraw nafzych ; a zaś miłość 
rzeczy uczciwych , ktorą Sokrates y Pla- 
to, biorąc za nieomylny tego znak , że 
mamy z Nieba początek , z wielką tro- 
fkliwością ftarali fiş wzniecać w fercu 
uczniow -fwoich , ciż nowi Filozofowie w 
pośmiewifko obracaią , chcąc wfzelkiemi 
filami dowieść , że ona na famym tylko 
mniemaniu nafzym zafadza fię, y że har- 
dość nafża ieft iey zrzodłem. Według 


nich 


blicznych , ukazuiąc im całą ich pię- 
kność , y umieiąc zagrzać w nich chęć 
naśladowania chwalebnych przykładow, 
wątpićby o tym nie trzeba , że miłość 
chwały , ftałaby fię chęcią przyrodzoną 
w Synach Oyczyzny , y że ten świę- 
ty ogień dałby dufzy dzielność trwałą, 
niełatwo gaśnącą , lub ziębnącą. 
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|| nich rozkofz ma być naywiękfzym do- 
| brem y celem nafzego żądania; każdy 
człowiek fiebie tylko famego uwazać po- 
winien za centrum Społeczeńftwa , w kto- 
rym zofłaie, y nie fzukać dobra Oyczy- 
zny lub. przyiacioł fwoich , tylko ile fam 
ztego korzyftać może. (g) Ta fzkodli- 
wa 


(g) Zdaie fię, że ta wytknięta od Katona 
nauka była udziałem wieku owego , kto- 
ry przyznawał fobie wybor y delika- 
tność. Ziawiła fię znowu wieku na- | 
fzego taż wzgardy godna Filozofia, na- If 
uczaiąca ludzi nawfpak obracać po- i 
rządek wfpołeczeńftwa , y. czynić fiebie 
famego centrum tego , co nas tylko ota- 
cza ; ztąd to rodzi fię mnogość interef- 
fow fobie przeciwnych , y nieuftannie 
z fobą walczących, ztąd pomięfzanie 
okropne czynności, y nieftałość poftę= | 
pkow , ktore tak częfto odmieniaią fię, IM 
jako y paflfye niemi kieruiące ; ztąd | 
śmiefzne zdania o cnotach Bohatyrfkich, 
ktore z tak wielką fławą kwitnęty u Gre- (i 
kow y Rzymian. W czafach teraźniey- j 
fzych miłość Oyczyzny , oddanie fię na 
śmierć za całość krain fwego , „| 

dba- 
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wa nauka nazbyt fię między nami roz- 
fżerzyła , namiętności, ktorym ona pobła- 
ża, w prędkim czafie wielu iey uczyniły 
Profelitow , a podłe zdania , ktore konie- 
cznie z tak fałfzywych dowodow rodzą fię, 
zaftąpiły mieyfce cnot zdobiących da- 
wnych Rzymian. 
Coż 


dbanie wfafnego dobra dla publicznego 
intereffu , poczytuią za płochość , podo- 
bną do tey , ktorą przyznaią ieździe błą: 
kaiącey fię dla utrzymania całości, praw 
fwoiey Rzeczypofpolitey ; y ledwie iuż 
Bohatyrfkich dzieł nie policzą między 
powieści dawnych Baiarzow. A kiedy 
zaś powfzechna Dziejopifow ugoda 
wfzelkiey zabrania wątpliwości o pra- 
wdzie tych fpraw , iakieyże fobie nie za- 
daią pracy nafze piękne dowcipy , 
aby wyfzukać mogły ukrytych pobudek, 
y iakiegoś ofobiftego interefflu , ktory- 
by uczynili wewnętrzną tych cudnych 
fptaw ponętą. Mniey rozfądne takowe 
dowody dążą do poniżenia zacności 
człowieka , y do porownania go z bydlę- 
ty, daiąc mu iedynie za wodza fpraw 
iego, ślepy inftynkt, y burżliwe na- 
miętności. 
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Coż za fzkody ( zawołał Gycero ) 
przyniofła Rzeczypofpolitey nafzey ta faf- 
fzywa Filozofia, ktorey ofnowę opowież 
działeś Katonie ! Onać to zrzodło cnot 
Bohartyfkich nazawfze zatkała , a przy- 
więzuiąc nas do nas famych uczyniła ż 
nas gnuśną bryłę bez życia, ktorego 
nigdy pódobno chęć chwały wfkrzefić nić 
zdoła. © Regulu! o Decyufzu! o Bo- 
hatyrowie , ktorych Imion wzmianka fa- 
ma zagrzewa ferce fzlachetną miłością 
cnoty , iakimże gniewem wzrufzać fię 
nie maig wafze cienie , widząc tak nikcze- 
mny fłan, w ktory frmotnie wpadli wafi 
potomkowie. Swiat cały zadumiewaiący 
fię niegdyś nad odgłofem chwalebnych 
dzieł wafzych , uznawałżeby Rzym za 
Swiątnicę cnoty , gdyby wfpaniałe ferca 
wafze rządziły fię maxymami podłemi 
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wieku nafzego : Powiedzcież mi terag 
wy , ktorzy zuchwale udaiecie fię , iakoby= 
ście byli wyrokami mądrości „ wy ktorzy 
głoficie fię być fprawcami ufzczęśliwie- 
nia ludzkiego , powiedcież mi , co za dobro 
przyniofy nam wafze nowe zdania * Jeżeli 
zdania wafze przytłumiły w nas chwalebną 
ufilność poświęcenia nafzego prywatnego 
zyfku dobru Oyczyzny „ ieżeli Obywate- 
le nafi ftali fig Oyczyznie niepożyteczne- 
mi , co gorfza „'częftokroć fzkodliwemi , 
iakimże czołem śmiecie ogłafzać owe 
mniemane ufzczęśliwienie , ktore fprawu= 
ie powfzechne niefzczęście ? Potrzebaż 
mi tu powtorzyć ,co niegdyś w każdym 
prawie wieku ogłafzali wfzelkim Naro- 
dom ludzie Rozumni, że prywatny inte- 
res zawize bywa zrzodłem zamięfzania y 
klotni, że utarczka przeciwnych fobie 
pab 


O WOLNOSCI Y GNOTACH POLIT. 47 


pafyi , wprowadziła ludzi pierwfzych do 
odmiany pożycia przyrodzonego , w por 
życie Obywatelfkie ? A zatym nie może 
być ufzczęśliwienie wfpołeczeńftwa , tylko 
ofłabiaiąc interes prywatny, a naymocniey 
ożywiaiąc interes pofpolity. Te prawdy 
niezawodne, y wiele innych tym po- 
dobnych wymagaią po nas, że na was 
poglądać mufiemy jako na ludzi zaraża- 
iących publicznie wfzyftkich (zkodliwy m 
jadem, y iako na naydzikfzych nieprzy- 
iacioł plemienia ludzkiego. 

Darmo fzukacie dufze podłe y nikcze- 
mne , ktoreście nigdy nie uczuły świętey 
ifkierki gorliwości wznofzącey Obywate- 
la nad fiebie famego , darmo mowię s 


fzukacie rożnych fpofobow , abyście wy- 


krętnym tłumaczeniem wafzym poniżyli 
chwałę wielkich Mężow ; blafk Bohatyr- 
fkich 
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fkich dzieł ich , zbyt przeraża flaby wzrok 
wafz ; duch ich wfpaniały nie ma nic po- 
fpolitego z wami. Podobni wy iefteście 
do owego nocnego ptaftwa , ktore ocie- 
mniałe od światła promieni Słońca, 
fchraniaiąc fię przed niemi, {zuka poką- 
tnych fkrytości ; Slepota wieku tego ieft 
żywiołem walfzym „ a przeto nie zafiągay- 
cie okiem rzeczy zbyt iaśnieiących dla 
was , przefłańcie pofądzać zdań Bohatyr- 
fkich wzbudzaiących fię w ich fercu, 
przez wzrufzenie fię pomiernych paflyi, 
ktore w was mocno zawfze burzą fię, 
Tak to Katonie teraz dzieie fię , że nafz 
wiek nie widząc fpraw z czyftego zrzo- 
dła wypływaiących (bo te ktore fię o- 
krywaią mafką dobra publicznego , zmie- 
rzaią fzczegulnie do  dofyćuczynienia 


włalney wyniofłości) zafadza fię na tych 
EJ 
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przykładach pod oczy podpadaiących, y 
ztąd rozumie , że przenika umysł Regu- 
la, Scypiona , Fabrycyufza, twierdząc, że 
interes włafny był w nich ukrytym zrzo- 
dłem czynow nieśmiertelney pamięci go- 
dnych. 

Ci nierozfądni ludzie (odpowiedział 
Kato) nie znaią gruntu dufzy. człowie- 
ka, ani paflyi nią kieruiących ; prożność, 
wyniofłość ,y inna iaka namiętność wy- 
pływaiąca z miłości fiebie famego , mo- 
gły wprawdzie niekiedy pobudzić do u- 
czynienia dzieł znamienitych , ale zawfze 
łatwo było rozeznać te dzieła odtych , 
ktore {woy początek winne były cnocie, 
y miłości dobra powfzechnego. Może 
fię to w prawdzie zdarzyć , że ludzie do- 
wcipni, y iedynie o włalne dobro tro- 
fkliwi przez iakoweś ofobliwfze poftępki 

D ACH 
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ziednaią fobie fawę ludzi cnotliwych , 
lecz ieżeli mogą omamić oczy pofpol- 
ftwa, to przecięż człowiek rozumny mi- 
mo tych wfzyftkich okazałości, ktorych 
oni używaią , rozezna pobudkę fpraw ich, 
y fam nawet dalfzy przeciąg życia ich 
odkryie pozorną zaffonę , pod ktorą fię o- 
ni tak pilnie chcieli ukrywać. Jakoż 
nie byłżeby to cud ofobliwy , aby podłe 
przyczyny mogły wyprowadzać tak fzla- 
chetne dzieła ? owe albowiem zabiegi 
nikczemne , zbyt ofłabiaią ferce ludzkie , 
że nie każdą fprawę wfpaniałą wykonać 
będzie mogło. Chwała zdaie fię im być 
iedyną chimerą , Oyczyzna czczym na- 
zwifkiem, Bogowie wymyfłem boiazńi y 
zabobonności. 

Nie przeftali albowiem na tym ci 
zarazliwi Matacze, aby nieczutemi uczy- 


nili 
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nili Obywatelow na imię Oyczyzny , ni- 
fzcząc w fercach ich wfzelką ifkierkę za- 
grzewaiącą chęć do pelnienia powinno- 
ści względem niey , lecz iefzcze wyna- 
leźli fpofoby odięcia namiętnościom ftra- 
fznego owego hamulca, ktory nayżwa- 
wize ich niegdyś krępował porywczości. 
Boiazń zemfty Nieba , częftokroć wftrzy- 
mywała dulze iuż iuż maiące fię rzucać 
wprzepaść zbrodni , częiłokroć też zgry- 
zoty fumnienia niefpokoynego , fprzeci- 
wiały fię ponętom wyftępkow , wyftawu- 
iąc fobie w umyśle Boga karzącego zbro- 
dnie. O iak wielu Bohatyrow oddało 
życie fwoie dla całości Rzeczypofpolitey 
wzbudzeni będąc do tey tak drogiey o- 
fiary nadzieią wieczney nadgrody , ocze- 
kuiącey ich za te dzieła ! tak wielu 
cenotliwych ludzi w przeciwnościach y 
D2 prze- 
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prześladowaniu znofili cierpliwie ciężat 
życia , w nadziei przyfzłego fpoczynku, 
y niezkażytelney radości, ktora miała 
przefzłe ich ofłodzić przykrości! Lecz ci 
zuchwalcy karmiący fię bez wfzelkiego 
wfłrętu niefzczęśliwością bliźnich „ ofłabi- 
li y ten naymocnieyfzy fundament fpo- 
łeczeńftwa ludzkiego. 

O Religio ! Religio fłodyczy fpra- 
wiedliwych , gromicielko zbrodniow : nie- 
fzczęśliwy , ktory zamyka dufzę fwoię 
przed twoim światłem iaśnieiącym ! Swiat 
ten dzieło tak cudowne wfżechmocności, 
u tamtych ludzi ślepych ieft tylko zbio- 
rem rzeczy przypadkowych , żadnego 
niemaiących między fobą związku „ y bez 
ftworcy ; obraz życia wyfławia im czczy 
widok zwierząt nieprzenikaiących , kto- 
remi fame kierulą przypadki; nigdy fer- 


ce 
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ce ich nie dało wftępu myflom o Bogu 
dobre {prawy nadgradzaiącym , nigdy 
piękność przyrodzenia nie ukazała im do- 
broczynney ręki , ktora ią ftworzyła , ni- 
gdy oni w ucifkach gorżkich nie wznie- 
śli oczow fwoich do naywyżfzego Pocie- 
fzyciela. Ah coż to za ftan okropny! 
kiedy dzień każdy zdaie fię napełniać 
rofkofzą ferce fprawiedliwych „a natomiaft 
ciemności śmiertelne otaczaią umysł czło- 
wieka niepoznaiącego ftworzyciela (wego, 
y tak zaćmiony ślepotą zdradliwey fpo- 
koyności wzywa włafnego znifżczenia na 
zakończenie mąk codziennych. Lecz prze- 
cięż otworżcie oczy, a w cudnym Nie- 
ba y Ziemi widoku przenikaiącym wzrok 
wafz poznaycie dzieło nayłafkawlzego 
Oyca ; przypatrzcie fię ,iako cała natura 
zdaie fię zatrudniać uffużeniem potrze- 
D3 
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bom y uciechom wafzym ; fpoyrzyicie na 
te kręgi potężne toczące fię nad głowami 
wafzemi , rzuczaiąc obficie światło , y oży- 
wiaiąc pomiefzkanie wafze ; uważcież 
zgodną tych rożnych rzeczy harmonią , a 
mowcie zuchwale na koniec „ (ieżeli mo_ 
żecie) że nieuważny przypadek „albo ia- 
kowaś konieczna potrzeba uformowała 
obfzerną tę machinę , y tak porządnie 
y nieodmiennie kieruie iey obrotem. 

O iak smiefzną przewrotnością chcie- 
li niektorzy zli ludzie złamać powfze- 
chną wiarę ? Coż albowiem nierozfędne 
ich dowody maią w fobie okazałego „ albo 
przekonywaięcego , że umyfły tych Filo- 
zofow uwiodły ? Ten ktory umorzył w 
fobie przelądy pofpolftwa , nie miałże 
to tyle mocy , aby był umorzył iarżmo 
włafney prożności, owey okrutney paf- 
fyi . 
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fyi, ktora zarownie towarzyfzy z Mędrcem 
w czułych pracach zanurzaiącym fię , ia- 
ko y z lekkomyślnym człowiekiem za- 
tapiaiącym fię w płochey fwywoli. Zaifte 
Przyjaciele moi, chęć dyftynkcyi wpro- 
wadziła nieuważnie tych wyniofłych lu- 
dzi do ułożenia nowych maxym , kto- 
rym wielce dopomogła fkłonność ludzi, po- 
-dobnie iak oni zepfutych. Chcąc albo- 
wiem przez fałfzywą chlubę od innych 
rożnić fię nowością zdania , poświęcili 
prożności fwoiey iftotne dobro wfpołe- 
czeńftwa. Gdyby zaś ci nowi Filozo- 
fowie, nie idąc za powodem namiętno- 
ści, z ktorych pomocą chcą uczynić li- 
czną fwoię Sektę , ale raczey naśladuiąc 
wielkiego Sokratefa , wyfilali dowcip {woy 
na pokonanie zabobonności , Corki nie- 
rozfądności , ktora świętą Religii profto- 
D4 
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tę w dziwaczne przyodziewa poftaci , nie- 
wątpliwie , zamiaft złorzeczenia , na kto- 
re ffufznie zafuguią , ziednaliby fobie 
w potomne czafy pochwały od przyiacioł 
cnoty. Człowiek rozumny nie uwodzi fię 
pozornemi dowodami , nieomylny głos 
fumnienia nie pozwala mu wątpić o wiel- 
kiey rożności między cnotą y wyftępkiem; 
dziwna ftruktura machiny Swiata opo- 
wiada mu naywyżfzy rzeczy wfzyftkich 
początek, wfzyftko wiedzący y znaiący ; 
dobroć zaś y fprawiedliwość tego nieo- 
graniczonego Jefteftwa upewniaią go nie 
zawodnie o ukaraniu w.życiu przyfzłym 
nagotowanym gwałcicielom prawa natu- 
ry, iako też o nadgrodzie dla fłofuią- 
cych życie fwoie do tychże praw, na 
fercu każdego wyrytych.  Dufza tey nie- 
zawodney prawdy poznaniem oświecona , 


y chci- 
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y chciwa ofiągnienia wieczney fzczęśli- 
wości , wznofi fię do kraiow nieśmier- 
telnych , y czuie to fama w fobie, że 
tamta trwała rofkofz godnieyfza iey da- 
leko ieft, niżeli ta, ktorey tu na Ziemi 
kofztuie. Potrzeby albowiem iey y pra- 
gnienia będące innego gatunku od tych, 
ktorych pożąda ciało , doftatecznym fą 
dowodem , że ten duch poznaiący rzeczy 
od niego rożne wcale , rożni fię od bryły 
ciafa ktore ożywia.  Gruntuiąc fię więc 
coraz bardziey w tym zdaniu , przepę- 
dza z radością bieg życia fobie wyzna- 
czony , oczekuiąc dopełnienia nadziei fwo- 
iey przez nadgrodę cnot, w ktorych fię 
ćwiczy. o 

Te tedy fałfzywe Sofiftow nauki 
odeymuią fpołeczeńftwu ludzkiemu: nie 
tylko naymocnieyfzą iego podporę „ nie 
D5 przy- 
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przypufzczaiąc wewnętrznego fpraw świa- 
dka , y fądu fprawiedliwego w życiu 
przyfzłym złych y dobrych ; ale iefzcze 
obalaią ow fundament , od ktorego wfzel- 
kie ludzi towarzyftwo fwoy bierze po- 
czątek , y na nim gruntuie fię. Jeżeli 
albowiem (iak oni mowią ) Boftwo ieft 
tylko iakowąś chimerą , y ieżeli fprawy 
nafze żadney w fobie nie zawieraią moral- 
ney dobroci lub złości, idzie zatym ko- 
niecznie „że prawo natury będzie fzcze- 
gulnie ludzkim wymyfłem ; a przeto też 
pierwfze umowy między ludźmi nie ma- 
iąc inney mocy obowiązywania „ tylko 
przez te przyrodzone prawa , nie mogą 
wkładać na żadnego w iedność fpołeczeń- 
ftwa wchodzącego prawdziwego obo- 
wiązku. O toż zaraz ftałaby fię bezrzą- 
dność powfzechna w połeczeńftwie , wfzel- 


ki 


ue: 
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ki związek wzaiemnie iednoczący Oby- 
watelow byłby przerwany , y niepodo- 
bnaby było wyznaczyć celu w związku 
towarzyftwa tym , ktorzyby do niczego 
wzaiemnie fobie nie byli obowiązani, y 
nie mieliby prawidła obyczaiow fwoich , 
co iedni winni czynić względem dru- 
gich. (b) 
Zbyt 


SŘ 
(b) Ci mniemani Filozofowie roźnemi cza- 
fy walczący przeciwko religii , albo fą 
ludzie zbyt nieprzenikliwi gdy nie po- 
znaią ścifłego związku, ktory ma reli- 
gia z ufzczęśliwieniem ludzkiey fpole= 
ności , albo też, ieżeli to poznaią , zbyt 
fą zepfuci fami w fobie , fzukaiąc oba” 
liċ naymocnieyfzą towarzyftwa Obywa- 
telfkiego podporę. Y czyliż nie zdarza- 
ią figę w wielkiey liczbie takowe przy” 
padki w ktorych człowiek potrzebuie 
wfparcia od Religii, aby mogł wznieść 
fię do zwycięftwa nad fobą famym konie- 
cznie potrzebnego , ktore obeyść fię nie 
może bez zaprzenia fię włafnego , jeze- 
go cnota fama przez fię bez pobudki re- 
ligii nie łatwo dokaząć potrafi ? W iak 
wielu 
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Zbyt widoczne ieft fzalenftwe w tych 
opiniach , y żadnegoby człowieka maią- 
cego cień iakiś światła przyrodzonego 
nie uwiodły , gdyby fię tylko fame przez 
fię przed oczyma fławiły , a zbytek y mi- 
łość rofkofzy nie przyfpiefzyły ich po- 
mnożenia. Lecz ta Filozofia Demokry- 
ta y Epikura wefzła do Rzymu wraz z 
tłumem owych niepotrzebnych rzemiosł, 
ktore fpłodziło prożnowanie , y one iuż 
zepfuły były umysł nafzych Obywatelow, 

ZY 


wielu także znayduiemy fię okoliczno- 
ściach w pożyciu nafzym, w ktorych 
byśmy upadli pod ciężarem niezliczo- 
nych zgryzot, gdybyśmy nie pamiętali 
na ftan Życia przyfziego , w ktorym 
Wfzechmocny Pociefzyciel nadgradza 
łzy wylane na tym padole pfaczu. Przy- 
daiąc zaś iefzcze do tych uwag nie zbi- 
tych powizechne Narodow zdanie, po- 
kazuie fię oczywiście , iak opinie tych 
Filozofow fą nierozumne , y widoczney 
prawdzie fprztciwiaiące fię. 


O WOLNOSCI Y CNOTACH POLIT. 61 


przyuczaiąc ich do pożądania co raz no- 
wo wymyślnych potrzeb , y do założe« 
nia fzczęśliwości włalney w dogodzeniu 
niepomiarkowanym żądzom „ codziennie 
więcey a więcey pomnażaiącym fię. Już 
zamiaft tego co Przodkowie, nafi zwycię= 
zkiemi Koronami , y znakami nadgro- 
dzonego męftwa wego » zwykli byli 
przyozdabiać miefzkania , Rzymianie te- 
raźnieyfi zaczęli fię chlubić z naczynia 
kofztownego , z pofągow marmurowych, 
y innych ozdob wytwornych ; a nako- 
niec wfpaniałość teatrow , okazałość wi- 
dowifk , wytępiły dofzczętu w Obywa- 
telach nafzych guft w ćwiczeniach Ry- 
cerlkich. _ Miafto napełniło fię gmacha- 
mi, gdy tym czafem pola Włofkich Pro- 
wincyi opufzczone leżą ugorem , a mie- 
fzkańcy oftatnią ponofzą nędzę. Prze- 
bog! 


OO an Eb 
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bog ! nayukochańfi wfpoł-Ziomkowie moi, 
ockniycież fię , ieżeli iefzcze możecie , z te= 
go śmiertelnego letargu , ktory was iuż 
prawie pochłonoł , przerwiycież , ieżeli ie~ 
fzcze kochacie Oyczyznę , tę nieczułą gnu- 
fhość , ktora zbyt ofłabiła umyfy wa- 
fze! Wfzakże Rolnikom , a nie Snyce- 
rzom , Architektom , Komedyantom , 
Rzeczpofpolita winna fwoię chwałę , ci 
to {4 Obywatele prości y grubiańfcy, 
ktorzy wyorawfzy w zagony fwoię ro- 
lę, potym przybieraiąc fię w fzyfzak y 
Kirys przy Orłach Rzymfkich zawfze 
utrzymywali zwycięftwo. Wfzakże to od 
pługa Przodkowie nafi wzięli Kuryufza 
y-Cyncynnata, owych mężow gardzą- 
cych bogaćtwami , ktorzy po odebranym 
nad nieprzyiaciołmi Oyczyzny zwycię- 
ftwie , wracali fię znowu do uprawy ma- 


łego 
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łego {wego dziedzićtwa.  Porownaycież 
tych zacnych ludzi, owych Obywatelow 
cnotliwych w domu , mężnych w obo- 


zie, pałaiących gorliwością o dobro Oy- 


czyzny , zachowujących z gruntu ferca 
powinną cześć Religii , nieprzyftępnych 
łakomftwu , y pożądliwościom ; poro- 
wnaycież ich z temi pogardy godnemi 
odrodkami , dziś w nafze rządy wpływa- 
igcemi , lekkomyślnemi , chciwemi bo- 
gaw y rofkoízy, z temi dufzami zma- 
zanemi y udręczonemi od ambicyi , nieu= 
ftannie do ferca ich wprowadzaiącey nie- 
godziwe pragnienie podbicia fobie fwo- 
ich wfpoł-Obywatelow , y umorzenia po- 
wfzechney Matki , ktora ich na łonie 
fwoim wychowała ; porownaycież ich, mo- 
wię, z temi umyfłami podłemi , gotowe- 


mi płalzczyć fię pod nogami Pana, y 


DNE N 
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przedawać więcey daiącemu wolność fwo- 
ię, ktorey iuż fą niewarci. Rzućcież 
profzę pilnym okiem na te dwa przeci- 
wne fobie wyobrażenia , a poznaiąc iak 
wiele od OQycow wafzych odrodziliście 
fię , fpiefzno powroćcie fię do cnot ich, 
y czynow Bohatyrfkich nieoddzielnych 
od Imienia Rzymfkiego ; oddalcie od fie- 
bie owych obcych Pfotnikow , zarażaią- 
cych dufzę wafzę , owych niepożyte- 
cznych Rzemieślnikow , ktorzy przyfpo- 
fobili was do zafmakowania fobie w pło- 
chościach , oddalaigąc wzgląd na wielki 
interes wolności , a obracaiąc mysli wa- 
{ze do zarażliwych basni , y śmiefzne- 
go ich naśladowania ; ci to płonni Mędr- 
kowie na mieyfce ćwiczenia fię w po- 
winnościach człowieka y obywala , wpro- 
wadzili do was fpofob mowienia wykrę* 
tny 
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tny nadzwykłemi fowami upftrzony , y 
nauki prożney ciekawości. Y ieżeli 
łakomftwo y rozpufta nie wynifzczyły w 
was nafienia cnoty , ieżeli iefzcze macie 
choć ifkierkę prawdziwey chwały , bądz- 
cie pewni , że ufzczęśliwienie powfzechne 
ftanie fię owocem mężnego was famych 
zwycięftwa, y że odrzucaiąc złe nałogi 
uwolnicie fię od niefzczęść was przyci- 
fkaiących , y ubefpieczycie fpokoyność 
Rzeczypofpolitey. 

O Katonie (rzekłem ia) coż to za 
przykład ftrafzny pokazuie fię na nafzey 
Oyczyznie dla innych Narodow ? ktotyż 
albowiem ieft kray , aby w nim tyle chwa- 
ły y. tyle cnoty , iak w nafzym kraiu 
zaćmiła nieffawa y zepfucie? Jak daleko 
bardziey inne Narody obawiać fię maią 


tych niefzczęść, w ktore my iuż wpadli- 
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śmy. Jakoweyże przezorności y roztro- 
pności potrzebuią ci , ktorzy fię poświęca- 


ią dla ufzczęśliwienia innych , aby utrzy- í 


mać mogli wolność Rzeczypofpolitey prze- l 
ciwko uftawiczney natarczywości paflyi f 
tak w Urzędnikach , iako y w Obywate- 1 
lach è? Jakieyże gorliwości potrzeba wraz 1 


wfzyftkim fkładaiącym fpołeczność , aby 
mogli fpaiać y wiązać iey części zawfze 
prawie zmierzaiące do rozerwania fię przez 
okropne wyniofłości zamachy ? Ulważaiąc 
zas te fpifki, ktore rożnych rodzaiow wy- 
ftępki czyniły wewfzyftkich czafach prze- 
| ciwko cnotom ufzczęśliwiaiącym fpołe- c 


czeńftwo , przychodzi włalnie wierzyć , że 


żadne uftanowienia gruntowne być nie | 
mogą, y że nayprzezornieyfza mądrość I 


ledwie im dać zdoła trwałość na czas 
zbyt krotki, 
Lu- 
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Lubo więcey to, iak prawda (odpo- 
wiedział Kato) że Rzeczpofpolita, karmi 
częftokroć na łonie fiwoim naywiękfzych 
dla fiebie nieprzyiacioł , iednakże oprocz 
tego, że wfzyfcy Obywatele fzczegulny 
wzgląd miećby zawfze powinni na wol- 
ność , iako na nayfzacownieyfze wfzyftkich 
dobro , fą iefzcze fpofoby przez ktorych 
użycie zafonić może. Prawodawca tęż 
wolność od wfzelkich napaści ludzi wy- 
nioffych. 

Nayprzod tedy niech to naymocniey 
oboftrzą prawa , aby nigdy w ręce iedne- 
go urzędnika, albo też zbioru kilku U- 
rzędow , nie była oddawana władza zbyt 
obszerna, a tym bardziey niech się pil- 
nie wyftrzegaią tey niebaczności , aby ic- 
dnemu człowiekowi miały powierzać rząd 
cały ; bądz albowiem na tenczas iak nay- 
E 2 _mo- 
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mocnieyfzy związek Rzeczypofpolitey , y r 
niech iak naygorętfzą pałaią Oyczyzny 1 
igl miłością ferca Obywatelow , zawfze prze- ) 
oi cięż podaie fię wolność w niebefpieczeń- y 
$ ftwo. Gdyż ten iednowładny urząd nie l 
maiąc żadnego wfpołecznika ktoregoby y 
fię mogł obawiać fprzeciwienia fobie, ła- y 
twiey wfzyftkie zamyfły fwoie wykony- c 
wać może, niż Senat , ktory zawfże o- y 


glądać fię mufi na zazdrość innych wfpoł- 
braci fwoich. Skarb kraiu mocy iedne- ] 
go y rozrządzeniu powierzony , fłuży do ] 
ftwarzania fobie fwoiey partyi , a fify po- l 
wfzechne złożone w ręku iednego , ftać f 
fię mogą inftrumentem defpotyżmu. W fzak- f 
że widziemy , że Narody w ten fpofob 
oddaiące fię pod rząd iedney Ofoby , | 
wprędce utraciły wolność fwoię , y ża- 
dnego z nich nie zobaczemy , aby teraz R 


nie 
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nie miał zoftawać w haniebney niewoli. 
Nie rownie zas gorzey ieft, gdy gnufność 
y oboiętność dla dobra pofpolitego , fpra* 
wuiąc w Obywatelach boiazń zgiełku E- 
lekcyi, y trudności w rozrożnieniu pra- 
wdziwych zafług od wykrętow y intryg, 
wprowadza ich do uczynienia fobie rząd- 
cow dziedzicznych. Na ten czas albo- 
wiem zofłaie Rzeczpofpolita albo w ufta- 
wiczney odmienności , przechodząc z rąk 
Monarchy wyfokich przymiotow do rąk 
Pana niedołężnego, albo też ftaie fię o- 
fiarą ambicyi iakiey familii , ktora ro- 
fzcząc fobie prawo dziedzictwa „, domaga 
fie naywyżfzey władzy , niechcąc mieć ża- 
dney podległości dla Narodu , ktorego- 
by potym nie omiefzkała wziąć w pod- 
danftwo. Powtore niech także przezor- 
ny Narod władzy wykonywaiącey wyroki 


E 3 praw 
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praw nie oddaie nikomu , tylko liczne- 
mu Obywatelow zgromadzeniu , aby przez 
to trudnieyfze ftawały fię fpifki przeci- 
wko naywyżlzey władzy zoftaięcey przy 
całym Narodzie , to zas zgromadzenie 
niech będzie podzielone na rożne części, y 
iedne drugim niech będą podległe , aby 
tak miały oko na fiebie wzaiemnie ; do 
tego niech Narod fobie famemu zoftawi 
moc wybierania na urzędy , niech żadne- 
mu ftanowi Obywatelow nie dozwala przy- 
włafzczenia fobie iakich godności w Rze- 
czypofpolitey , z odrzuceniem od nich fta- 
now innych. Y teć to były niegdyś żądania 
Patrycyufzow , ktore pierwfze wieki Rze- 
czypofpolitey nafzey napełniły zamięfza- 
niem. (i) Ten Zbior ludzi prożnych y zu- 


chwa- 


) Toż famo zdarzało fię we wfzyftkich pra- 


7 


wie Pańftwach , ktore dozwoliły niekto- 
rym 
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chwałych mniemaiąc fię być z wybor- 
nieyfzego gatunku  Obywatelow , nie- 
chciał refzty wfpoł-Ziomkow przypufzczać 
do Urzędów , y do tych pożytkow , kto- 
E4 re 


rym Familiom przywłafzczenia fobie 
prawa do otrzymania iakich doftoieńftw, 
z oddaleniem infzych Obywatelow. Hi- 
ftorya teraźnieyfzych Rzeczypofpolitych 
Włofkich wyftawia nam widoczne tey 
prawdy dowody. Uftawiczne niefnalki 
wzniecaiące fię w Genui y Wenecyi, 
przez dumę ftanu Szlacheckiego , y nie 
ukontentowanie pofpolftwa , kończyły fię 
w tych Obydwoch Rzeczypofpolitych 
uciemiężeniem nayokrutnieyfzym pofpol- 
ftwa , y prawie defpotyzmem. Ma być 
tedy powfzechną regułą dla wfzyftkich 
Narodow gorliwych o fwoię wolność , 
ażeby fobie famym zoftawiały moc miar 
nowania do Urzędow. Jeżeli albowiem 
ten tan Obywatelow „przy ktorym bę- 
dzie władza wykonywania y ftraży 
praw , przyfwoi fobie moc wybierania 
z pomiędzy fiebie na urzędy , lękać fię 
trzeba, aby nie chcieli kiedy Senatoro- 
wie wieczyście przywłafzczać urzędow 
jakich dla fwoich Familii , coby niezna- 
cznie wprowadziło dziedzieczną: A ryfto- 
kracyą , ktora prawie zawfze poprzedni- 
kiem bywa defpotyzmu. 


72 ROZMOWA 


re z natury fwoiey powinny były być wfzy- 
ftkim pofpolite. Y gdyby nie męftwo y 
nieprzefamana odwaga Plebeiufzow , kto- 
rą dokazali tego , że wprowadzili rowność, 
widzielibyśmy zawfze w Mieście nafzym 
dwa ftany walczące ieden przeciwko dru- 
giemu , y może prędzey lub pozniey przy- 
fzioby do tego, żeby Miafto nafże ftało 
fię zbiorem niefzczęśliwych niewolnikow, 
y zuchwałych Panow. Ten nafz domo- 
wy przykład powinienby natchnąć wfpa- 
niałością myśli Narody „w ktorych pra- 
wodawftwo  nieiednofłaynie  uważaiąc 
wfzyftkich miefzkańcow kraiu „zaraz od 
początku utrzymywało śmiechu godną 
między Obywatelami rożnicę. (k) Przeko- 


na- 


(k) Rowność prawa między wfzyftkiemi człon- 
kami iedneyże wfpoleczności ieft z ifto- 
ty ciała politycznego , wfzyfcy bez bra- 

ku 


n 


1C 
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nani zaś będąc , że rowność Obywatelow 


ie% gruntem wolności , wfzelkiego przy- 
Bs kła- 
O 
ku podlegli być maią iednymże obowią- 
zkom , y nie godzi fię „aby prawodawca 
miał na iednego Obywatela więkfzy 
wkładać ciężar, iak na drugiego. O- 
procz zaś tego iftotnego gatunku rowno- 
ści , ktora ieft węzłem  fpołeczności, 
ieft iefzcze drugi gatuńek wzmacniaiący, 
albo umnieyfzaiący pierwfzy , im mniey 
lub więcey znayduie fię w Rzeczypo- 
fpolitey iakiey , możności y fortun, 
Łatwo zaś poiąc to można , że ieżeli 
względem tych dwoch punktow znay- 
duie fię wielka rożność między Oby- 
watelami , nieuchybnie władza pra- IR 
wodawftwa przeważy fię na ftronę mo- 
żnieyfzych , a zatym rozerwie fię ie 
dność fpołeczeńftwa , co koniecznie prę- 
dzey lub poźniey cały fundament teyże 
jedności obali y zepfuie. Ta zaraza 
zbyt mocno wkorzeniona w wielu Pań- 
ftwach , wypływa z famych okoliczno” | 
ności, według ktorych ufundowane ieft IB 
ludzkie towarzyftwo. To pewna że by- | 
li możni y bogaci przed tym iefzcze, nim 
ludzie ofądzili za rzecz przywoitą fobie, 
aby złączyli fię wyraźną y wzaiemną 
umową, y kiedy iefzcze prawo natuty 
było iedynym prawidłem fpraw , ktore 
iedni 


kładać 
czyznę 
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maig ftarania aby wprowadzić Qy= 
do udzielania zarowno wfzyftkim 
Sy- 
iedni względem drugich wykonywać 
winni byli. Ale gdy te prawa nie mo- 
gly iuż uhamować fzkodliwych paflyi , 
przynofzących powfzechną niefzczyśli- 
wość narodowi ludzkiemu , potrzeba by- 
fo koniecznie, aby połączyć przeciwne 
fobie intereffa ludzi , ktorych utarczki 
okropne, czyniły Ziemię miefzkaniem o- 
brzydliwości. Ugoda więc y umowa 
fpofeczności , fłala fię iedynym złego 
ratunkiem , y przez nię ludzie rozumni 
dokazali tego , że uśmierzyli nieporządek. 
Przez ten zaś zbawienny związek chęci 
y fif, ktore pierwey będąc niezgo- 
dne nifzczyły fię wzaiemnie , naby- 
wać zaczęły fpoleczeńftwa znaczney 
mocy y dzielności. Władza publiczna 
broniła fłobości prywatnych, ważąc na 
towney fzali bogatego z ubogim, aby 
tak każdy poważał prawa drugich , a 
nikt fię nie lękał aby iego włafne były 
zgwałcone. Y taka przynaymniey po- 
winna była być chęć pierwfzych owych 
ludzi przychodzących od fłanu przyro- 
dzonego do fłanu fpołeczęńftwa. 

Lecz że pierwfze ulłanowienia fpołe- 
czeńftwa , były po więkfzey części na- 
gle czynione , y bez doftatecznego roz» 
Wa- 
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Synom fwoim dobroczynności fwoich. 


Chęć panowania w pierfzych ofobach Rze- 


czy- 


Uibo 


ważenia ifoty y przymiotow obyczay- 
ności , ktorą nowe między ludźmi u- 
mowy wprowadzać miały , oraz bez 
zafłanowienia fię nad fpofobami , aby ią 
trwałą y niewzrufzoną uczynić , prze- 
to też ta polityczna ftruktura w począ* 
tkach fwoich była zbyt niedofkonała, 2 
Obywatele chcąc potym poprawiać za- 
gęfzczone błędy , nowe co raz przyda- 
wali opifania , przez co więcey ie- 
fzcze pomnożyli w niey zamięfzania, y 
mogło fięo niey mowić „że byfa Rudis 
indigefłaque moles; ztąd też zoftaiąc bez 
związku y iedności , zaczęła dążyć do 
włafney ruiny. 

Otoż należało było myśleć pierwfzym 
fpołeczeńftwa ufłanowicielom , że nie- 
zachowanie praw przyrodzonych było 
zrzodiem złego , ktoremu zapobieżeć 
chciano , y Że nie można było inaczey 
z gruntu złego wykorzenić , tylko za- 
czynaiąc brać za fundament ftanu Oby- 
watellkiego: , zupełne przyftofowanie 
praw do tegoż głofu świętego wyryte- 
go na fercach nalzych od Stwòrcy fa- 
meyże natury , a oddzielaiąc to wzy- 
ftko, co zepfucie ludzi wprowadzić mo- 
gło obcego, y pierworodnemu ftanowi 
przeciwnego. Je- 
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czypofpolitey czyniło to niekiedy , że po- 
budzały iaką część Obywatelow do przy- 


wła- 
Meeme 


Jednym z tego złego było przy włafzcze- 
nie dziedziktwem gruntow , co tyleż 
nieporządku fprawiło w towarzyfitwie 
Obywatellkim , ile zamięfzania było 
przyczyną w. ftanie przyrodzonym. Po- 
nieważ albowiem prawa nie mogły prze- 
pifać granic przemysłowi ludzkiemu , 
ktory nierownie włżyftkim udziela fię, 
ftalo fię to w przeciągu czafu, że nie- 
ktorzy Obywatele pochłonęli wfzyfłkie 
prawie dziedzićrwa w Rzeczypofpoli- 
tey, gdy więkfza daleko część Obywa- 
telow ogołocona z gruntow fwoich , ży- 
ła na łonie Oyczyzny , nie maiąc fchro- 
nienia glowy. Bogacze zaś na ten czas 
używaiąc włalney przemożności, ażeby 
prawodawczą moc obrocili na fwoię 
ftronę, byli przyczyną w fpołeczeńfkim 
zgromadzeniu rożności , fprzeciwiaiącey 
fię prawu natury , ktore powfzechną 
między ludźmi pokazuie rowność. Pa- 
nowie tedy obfzernych włości odłączy- 
li fię od pofpolftwa, uważaiąc go iako 
podły oddział Obywatelow , fobie zaś 
przywłafzczyli imiona fzlacheśtwa , zas 
cności, y iafności. W ten fpofob przez ten 
prożności oddział, pod pozorem iedne- 
go Narodu, uformowały fię iftotnie w 

iednym 


$ 
` 
| 
f 
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O O 


włafzczenia fobie niektorych doftoyności 


z pokrzywdzeniem drugich, a to dla te- 


80» 


jednym kraiu dwa Narody, poddane 
powierżchownie iednymże prawom , a 
wrzeczy famey ieden względem dru- 
giego Zoftaiące bez prawa. Co nie- 
odwłocznie znowu ftało fię początkiem 
gwałtownych kłotni między temi dwo- 
ma fironami , ktore nielkończyły fię 
inaczey , tylko pognębieniem fłabfzych y 
niewolą , w ktorą ich wzięli możniey- 
fi, iako nieprzyiacioł fwoich, prawem 
podbicia. Ztąd zaś widocznie ukazuie 
fię, że wfpolność fortun powinna być 
gruntem ftruktury polityczney , y ten 
jedyny iet fpofob uniknienia przeci- 
wności intereflow , fklejenia ich z in- 
tereffem całey OQyczyzny. Towarzy- 
ftwo ludzkie zbliży fię tym bardziey do 
fwego celu, im mocniey prawodawca 
w ufławach Obywatelkich upatrywać 
będzie tego upragnionego ziednocze- 
nia. Na tym fundamencie założył Li- 
kurg fwoię Rzeczpofpolitę , oddalaiąc 
od Sparty bogaćtwa y uboftwo. Imię 
Panow zbyt nienawifne w fłanach wol- 
nych, nie było tam znane, a wftęp do 
urzędow otwarty był każdemu Obywa- 
telowi cnotliwemu y kochaiącemu Oy- 
czyznę. Tenże fam zacny zi, 
ar- 
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go , aby naturalna zazdrość między temi 


dwoma ftronami , zabraniała im ziedno- 


bardziey wzmocnił powfzechny związek 
U, fpołeczeńftwa , zniośł wfzelkie inne 
fzczegulne , niedozwalaiąc nawet roźno- 
ści Familii. Przezotny polityk zafta- 
nawiaiąc fię na tak wielką dolkonało- 
ścią , iaka tylko być mogła Obywatel- 
fkiego AAA a , dziwować fię ra- 
czey r będzie a niżeli przyganiać ik i 
głębokiey Likurga mądrości. Y w rze- 
czy famey intereffa w infzych Paźftwach 
dzielące ferca Obywatelow , w Spartań- 
fkiey Rzeczypofpol itey do jednegoż kre- 
fu nakierowane byly , miłość ka 
cznego dobra wfzyftko pochłonęła, y 
Oyczy zna {taja fię Boftwem , ktoremu 
oddawano na ofiarę w fzyfkie inne żą- 
dze y fkłonności. 

Uftawy Spartańfkie zdaią mi fię być 
wyborem myśli ludzkich , y centrum 
dofkonałości polityki , do ktorego każc ly 
daiący prawa Narodom , ile możności, 
iako naywięcey zbliżaćby fię powinien. 
Przyczyna zaś, dla ktorey ufłanowienia 
nafze teraźnicyfze zawfze będą niedo- 
fkonałe y niedokładne , taieft : iż fię 
gruntuią na zdaniach wcale przeciwnych 
maxymom Likurga , y iż fą zbiorem in- 
tereflow niezgodnych , y prywatnych 
między 
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czenia fię na obronę wolności powfze- 
chney, a tym czal(em w pofrzod tych 
niechęci fzczegulnych zamyfły Uciemię= 
życiela Oyczyzny żadney nie znaydowa- 
ły przelzkody.  Prawodawca więc cnotli= 
wy , y rządzący fię miłością Oyczyzny nie- 
dopuści nigdy » aby w uftawach kraiowych 
wyznaczóne były części iakiey Obywa- 
telow wieczne przywileje. Szlachta le- 
dwie nie w każdym wolnym Pańftwie , 
dążyła zawfze do tyrannii , .a wtych w 


kto- 


między Obywatelami związkow , ie- 
dnych drugim nieprzylaźnych , co po” 
trzebaby pierwey ze fźczętu wynifzczyć , 
ażeby potym można przyprowadzić do 
tey profłoty obyczaiow , ktora ieħ filą 
y trwałością fpofeczeńftwa ludzfkiego. 
Goby zaś w _ powfzechności rozumieć 
należało o prawvdawfiwie Likurga , y na 
czym iego dobroć zależy » y ktore w nim 
znayduią fige błędy , obfzernie ta myra- 
ifem w dedykacył Kfiążkt pod tytulem 3 
Uwagi nad hiftoryą Grecką z Francue 
zkiego po Poliku przetfomaczoncy. 
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ktorych iuż była wprowadzona Monar: 


chia , ftawała fię iey naymocnieyfzą o- | 
broną , przez podłą prożność , dla ktorey Í 
raczey wolała czołgać fię pod nogami | 
Tyrana , a niżeli dzielić fię z pofpol- I 
ftwem powagą doftoyności , y rządem I 
kraiu. 

Atoli niedofyć ieft dla ubefpiecze- 
nia wolności powfzechney , aby prawa 
czuwały nad utrzymaniem rowności kon- 
dycyi , gdy zaniedbuią zagradzać drogi 
do zbytniey nierowności fortuny. Jeże- 
li Obywatele iacy prywatni maią tak 
wyftarczaiące dochody , że mogą przeku- 
pić na ftronę fwoię znaczną część Oby- 
watelow , można będzie niewątpliwie po- 
wiedzieć : że wfzyftko iuż zginęło. Skar- 
by ich y dzierżawy dadzą im wprędce wła- 
dzę mocnieyfzą nad władzę urzędow , y 


znay- 
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znaydą fię ludzie tak podli, że im będą 
torować gościniec do tyrannii , Rzeczpo- 
fpolita więc poznaiąca fzacunek cnoty , 
ftarać fię o to będzie ufilnie , aby utrzy- 
mywała fortunę Obywatelow fwoich w 
pomierności. (/) Zły przykład , y zbytek 
F oka- 


(2) Gdy zaś oddalić fię nie można od tego 
przepifania , bez podania w naywię- 
kfze niebefpieczeńitwo wolności publi. 
czney, coż należy fądzić o tych Rzeczach- 
pofpolitych , ktore iedynie ą zatopione 
w handlu, y uftawicznie tym zatru- 
dniaią fię, aby go iak naywięcey można 
tozfzerzyć ? w żadnym Pańftwie , a ofo- 
bliwie w maľey Rzeczypo(politey , nic 
nie mafz, coby mogło fzkodliwizym u- 
czynic iakiego Obywatela fwoiey Oy- 
czyznie , nad takowe ufłanowienie ; bo 
nic nad to nie może być, coby prędzey 
pomnożyć mogfo fortunę prywatnych 
ludzi, y uczynić ią niezmierną. Wiem 
otym, że fą niektore kraie, w ktorych 
fuche y fkalifte grunta , nie będąc zda- 
tne do wydatkow ziemi , prowadzą do 
tego miefzkańcow , że przez handel fzu- 
kać mufzą wyżywienia , ktorego z grun- 
tow wiafnych mieć nie mogą, ale ie- 


dnak 
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okazałości, nieodftępni towarzyfze wiel- 
kich bogaćtw „ nieznacznie oddalaią fkro- 
mność publicznych obyczaiow , czyniąc 
każdego nieukontentowanym z fwego ma- 
iątku, wznieczaią pogardę ofzczędności 
y proltoty , ktore zawfże fą zrzodłem u- 
fzczęśliwienia towarzyftwa ludzkiego ; w 
ten zaś fpofob pomnażaiąc w {ercu ka- 
żdego co raz nowe żądania , wzniecaią 
fzkodliwe fpołeczeńftwu zamachy , koń- 
cząc zupełnym iegoż rozerwaniem. Chcąc 


tedy 


dnak w takowych kraiach czuwać po= 
winny prawa ; aby fię nie wzmogły lu- 
dzi prywatnych fortuny , a to daiąc wiel- 
ki fzacunek pomierności , y przepufuiąc 
takie granice ludzkiemu przemyfłowi , 
jakie uczciwość fama przepifywać do- 
zwala. Przypominaiąc zaś fobie hifto- 
ryą Rzeczypofpolitey Floreńckiey, kto- 
rey wolność znifzczona zoftafa od Fa- 
milii iednych kupcow , niepodobna nie- 
przyganić nieuwadze niektorych Naró- 
dow , zakładaiących handel za fzczegul- 
ny fundament fwego wzmocnienia fię, 
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tedy uniknąć tych niepomyślności , po- 
winienby Narod ufiłować , aby okryślił 
prawami y rodzielił Obywatelow dzier- 
żawy , zapobiegaiąc: by fię kiedy w ie- 
dnym domu nie złączyły , przezcoby ko~- 
niecznie to naftąpić mufiało , że zna- 
cznieyfza liczba Familii w kraiu zofta- 
wałaby bez dziedzictwa. Słowem , aby był 
uftanowiony dobry porządek w towarzy- 
ftwie Obywatelfkim , potrzeba aby ża- 
den Obywatel nie był tak bogaty , aby 
mogł zakupywać wolność wfpot-Ziom- 
kow, żaden tak ubogi y nędzny , ażeby 
mogł uwodzić fię przedanien fwoiey wol- 
ności daiącemu doftateczne dla niego o- 
patrzenie, 

Przeto niechay Narod obowiąże u- 
rzędnikow do oddawania rachunku z po- 
wierzonych fobie urzędow , y niechay 


F 2 


wła” 
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władza prawodawcza będzie hamulcem 
dla tych , ktorzyby ważyli fię knować wy- 


niofle-zamyfły ; niechay nakoniec pra- 


wa przepifzą czas trwałości urzędow , ty- 


le go fkracaiąc , ile potrzeba fama wy- 
ciąga , do dobrego rozporządzenia po- 
winności w nich nakazanych. Wfzy- 
ftkie te oftrożności fą potrzebne do u- 
trzymania w pofłufzeńftwie dla władzy 
naywyżfzey tych, ktorym powierza fię 
fprawowanie intereffow powfzechnych kra- 
iu. Niechcę ia zaś tu pobłażać umyflom 
niefpokoynym , kłotliwym , uftawiczne 
knuiącym niefnaki y niezgody , y niczym 
prawie więcey nie zatrudniającym fię , ia- 
ko rozfiewaniem niechęci, w fercu O- 
bywatelow , y rozerwaniem tych flod- 
kich węzłow , ktore powinny iak nayści- 
śley łączyć rządcow Oyczyzny z iey fy- 


nami. 


O WOLNOSCI P CNOTACH POLIT. 85 


nami. Potrzeba tedy , aby urzędy miały 
dofłateczną władzę dla utrzymania wfży- 
ftkich w pofłufzeńftwie , tak fobie , iako 
y prawom , ktorych fą ftrożami. Y poki 
tylko urzędy będą: inftrumentem władzy 
prawodawczey , powinny mieć pofu- 
fzeńftwo od wfzyftkich Obywatelow pry- 
watnych , fkładaiących iako członki , ie- 
dno polityczne rządow ciało. W ten czas 
zaś dopiero , gdyby fobie urzędnicy wię- 
kfzą moc przywłafzczać zaczęli , iak, im 
była powierzona, y gdyby na mieyftu 
prawa , wyroki fwoiey woli ogłafzać 
chcieli , fprzeciwiać fię maią Obywatele 
ich przedfięwzięciom ; w innych zaś wfzel- 
kich okolicznościach , fprawiedliwa rzecz 
ieft, aby im ufano y ffuchano , y aby 
przez ten fzacunek publiczny , ktory im 
wyrządza pofpolftwo , uczczone było wła- 


ine 
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fne iego obranie. W Sparcie , ktorą fu“ 
fznie zwać należy wzorem porządney 
Rzeczy pofpolitey , na naymnieyfze urzę- 
dnikow fiowo„ każdy z Obywatelow u- 
biegał fię wykonywać pówinności fobie zle- 
cone, nigdy zaś żaden Narod nie znał 
więcey „iak oni „ fzacunku wolności, ani 
też więcey nad nich nie podlegał prawey 
władzy. Nie mafz honoru więkłzego , 
iako rządzić Narodem wolnym , a prace 
y trudy złączone z doftoynością iednać 
powinny wielką cześć człowiekowi cno- 
tlivemu , poświęcaiącenu dary umyfłu 
fwego dla powfzechnego wfzyftkich u- 
fzczęśliwienia. Jeżeli albowiem tey na- 
leżytey fobie nadgrody cnota mieć nie 
będzie , y ieżeli iefzcze przeciwnie , cno- 
ta niewzrufzona y miłość fprawiedliwo- 
ści ftawać fię będą łupem prześladowa= 


nia, 


O WOLNOSCI! Y CNOTACH POLIT. 87 


nia, podeyścia , y potwarzy , fpodziewać 
fię nieuchybnie trzeba , że przytłumi fię 
ftaranie o cnotę , a ludzie nikczemi y bez 
przymiotow umyfłu , ofiągną mieyfca s 
ktore powinny były być nadgrodą cnoty 
y miłości dobra powfzechnego. Y toć 
to było iedną z nayfzczegulnieyfzych 
przyczyn upadku Aten; A zatym każda 
rozumna Rzeczpofpolita chronić fię bę- 
dzie, aby podobnie y z nią nie ftało 
fię , przeto też obieraiąc frzodek między 
ślepą ufnością, y nierozważnym .podey- 
rzeniem , okrysliwfzy władzę urzędni- 
kow tyle , ile przezorna roztropność wy- 
maga, zofławi im potrzebną wolność w 
wykonywaniu funkcyi , oddaiąc winny 
honor cnocie ich y zdolności. 
Nayfzkodliwiza ieft wolności publi- 
czney gwałtowność Przywłafzczyciela, 
To 
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To za$ pofpolicie bywa, że gdy przez 
domowe zamiefzki tyran ufiłuie przywła” 
fzczyć fobie naywyżfzą władzę , gniew 
obeymuiący ferca , iednoczy wfzyftkich 


na ftronie iemu przeciwney , y obowiązuie 


ich, aby iednomyślnie fzukali zemfty 
nad gwałcicielem prawa. Lecz częfto- 
kroć nakfztałt owey choroby nieznacznie 
wynifzczaiącey fify człowieka , ktorey 
fzkodliwe zrzodło zbyt powoli odkrywa 
fię, y w ten czas dopiero, gdy fkrycie 
iuż nadwątli y ofłabi ciało : tak też de- 
fpotyzm flaby w fwoich początkach po- 
ftępuie do fwegu celu niedościgłemi fto- 
pniami, idąc utaionemi ścięfzkami y wy- 
baczaiącemi , że naybyftrzeyfze oko le- 
dwie go może dociec , wzmagaiąc fię w 
cichości, zbiera co ieft tylko nayzarazli- 


wizego w zgromadzeniu politycznym , y 
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powoli pfuie wfzyftko , aż na koniec ofła- 
biwfzy to , co dawny rząd ożywiać mo- 
gło, pokazuie fię tym czym ieft , udaiąc 
fię do towarzyfzącego zawfze z fobą okru- 
cieńftwa. Naywięcey tedy z oboiętno- 
ścią y nieczułością włafną walczyć po- 
winni Obywatele , aby w pilney maiąc 
pieczy intereffa publiczne , przenikali u- 
taione podftępy  niegodziwey wyniofło- 
ści. (m) Jak wiele Narodow niegdyś za- 


F5 fzczy- 

(m) Wielki ief błąd w polityce*tych , kto- 
rzy mniemaią , że częfte zgromadzenia 
Narodu mogą fzkodzić dobremu Rzeczy- 
pofpolitey porządkowi. Y owfżem nic 
mocniey przywiązać nie zdoła Obywate- 

la do Oyczyzny „iako częfte zatrudnia- 

nie fẹ publicznemi interefami , nic 
więcey wznieść nie może umyfłow Oby- 
watelikich , y odciągnąć ich od podłe- 

go zatapiania fię w zgiefku prywatnych 
intereflow , iako duch powagi wzbudzo= 

ny z okoliczności publicznego ziazdu, 
kiedy naywyżfzey władzy każdy Oby- 
watel nznaie fię być uczęftnikiem ; nie 

na 
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fzczyconych wolnością ięczą teraz pod R 
iarżmem fiogiey niewoli , nie mogąc do- i 


kła- ) 


nakoniec nie może ściśley fkleiać ie- 
Ry dności Obywatelow , ktora ich zawfze 
wzaiemnie z fobą fączyc powinna, iako 
częfte znaydowanie fig na publicznych 
fchadzkach , dla rozlądzenia powfze- 
chnych inteteffow. len zaś wfpomnio- 
ny błąd pochodził ztąd , że politycy nje- 
nierozrożniali tych dwoch celow od 
fiebie ; to iet uftanowienia praw , y 
rządzenia kraiu. Nie uwazali mowię te- 
80 , że pierwfzy z tych celow powfze- 
chnie obeymuie | interea wfzyfłkich 
Obywatelow , a zatym nie może być 
fprawiedliwie rozporządzony , tylko 
przez zebranie zdań y woli tych, kto- 
rzy fkładaią Narod ; drugi zaś ' będąc 
fzczegulnie przyftofowaniem zdarzaią- 
cych fię przypadkow do pierwfzego, y 
zoftając w fobie famym od niegoż odłą- 
cząnym , nie potrzebnie iedności wo- 
li powfzechney , y z tey to przyczyny 
dzieie fię ,'że fprawowanie iego po- 
wierzone bywa urzędom. Ten podział 
czyniący fundament prawa pofpolitego, 
zaniedbany byf, czyli też nie był od- 
kryty od autorow pifzących w tey ma- 
teryi; y dopiero poźnieyfzych . czafow 
zoftał obfzernie od pewnego wielkiego 
ro- 


p RE 
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kładnie wyznaczyć Epochy upadku fwo- 
iey wolności. (») Jak wiele znowu ieft 


Narodow , ktore z tychże famych przy- 


czyn 


a, 


rozumu autora wyrażony. Więc że 
według tey uwagi mowiąc , lubo inte- 
refa partykularne oddane do rozfądze- 
nia wielu ofobom , miałyby przewłokę, 
y mogłyby obrot powfzechny tządow 
nieco zofłtawiać w zawikłaniu , przecięż 
nie idzie ztąd , aby nie miały Ofoby 
fkładaiące Narod wpływać w intereffa 
powfzechne , y czuwać nad utrzyma” 
niem przy fobie Prawodawitwa , będąc 
iego naywyżfzemi ftrożami. 

Nic łatwiey nie może fię przyftofować do 
hiftoryi wiekow teraźnieyfzych , iako 
wyrażone tu Katona zdania.  Rożne 
Pańftwa fkładaiące podział Europy w 
początkach fwoich, miały prawa dążące 
do wolności. Narody pułnocne rządzi- 
ły fig Demokracyą , wprowadzaiąc po- 
dobnyż rząd do nabytych kraiow. Ja- 
ko to widziemy pierwfzych owych cza- 
fow , gdy Narody te ofiadły Prowincye 
Rzymfkie , że naywyżfza władza u nich 
zofławała przy zieździe całego Narodu, a 
czym świadczą teraźnieyfi Dzieiepifo- 
wie Włofcy , Hifzpańfcy , Francuzcy ; 
Angieifcy , Duńfcy , Szwedcy y Nie- 
mieccy» 
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przyczyn niechcą być wolnemi „ bo nie 
maige. {maku w tym naywiękfzym ufzczę- 


śliwieniu człowieka „ rozumieią że wol- 


ność fprzeciwia fię zupelnie ich ufłano- 


wie- 

COZ ZYKA JOGA SYK 
mieccy. Czas fam potym nadwetężył 
tę ftrukturę ich prawodawftwa , a nako- 
niec wprowadzona od Hołdownych Pa- 
now bezrządność , y uciemiężenie de- 
fpotyzmu , zniofły dofzczętu fundamen% 
ta dobrey polityki. Szczęśliwfze prze- 
cięż zoftały niektore Narody , y funda- 
menta rządow ich , lubo częfttoktoć by- 
wały wztufzone, oparły fię iednak na- 
tarczywości ambicyi. Były też inne Na- 
rody takowe,że przez fame rozruchy wzię- 
ły gruntownieyfze ułożenie rządow 
fwoich , y te Narody rozumne korzy- 
ftaly z niefzczęść doznanych pod defpo- 
tyzmem , przywracając znowu pierwfze 
fwoie uftawy. Przekonani zaś będąc u 
fiebie, że niewola ieft naywiękfzym zifym 
politycznym , obrociły wfzyftkie fwoie 
fily na utrzymanie owey drogiey wol- 
ności, z ktorey utraty nazbyt wiele u- 
czuły niepomyślnych fkutkow. Załofna 
to iednak rzecz ieft widzieć, że Europa 
więcey ma Narodow poddanych rozka- 
zom woli iednego człowieka „ niżeli 
wolnych. Filozof; ktoryby odkrył fkry- 

te 
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wieniom. Lecz czyliż to nie ieft gruby 
błąd ! właśnie iakoby wolność nie powin- 


na 


parena 


te pofłzpki defpotyzmu w rożnych Epo- 
chach hiftoryi fpołeczeńftwa ludzkiego, 
y ktoryby pókazał, iak fię te poftępki 
wielce łączą z zepfuciem obyczaiow Na- 
rodu , uczyniłby nigdy godnie nico- 
fzacowaną ludziom przyłlugę. Pokazał 
by on nam wolność y fzczęśliwość łą- 
czące fię z pogardą bogaćtw y rolkofzy, 
a oraz iak wiele zbytek y falfzywe po- 
trzeby ufuguią ambicyi Tyranow , przy- 
fpofabiaiąc Obywatelow umyfy do te- 
goiarżma , ktore oni chcą na karki ich 
włożyć ; nauczylibyśmy fię mowię od 
niego, że Obywatel tym czulfzy ief 
okolo intetefow  powfzechnych , im 
mniey fą intereffa iego prywatne uwi- 
kłane, y im mniey roztatgniony ieft 
domową trofkliwością , to iednak do- 
tąd być nie może , poki do ferca otwar- 
ty będzie wftęp fakomftwu , y poki 
wftrzemięźliwość y ofzczędność nie bę- 
dą miały fwego fzacunku. Lubo zaś 
tego fpodziewać fię niepodobna , aby ta- 
kowe pifmo wychodzące z pod piorą 
iakiego Męża wielkiey dufzy , miało 
natchnąc miłością wolności Narody przez 
długi przeciąg niewoli iuż nieczułe na 
ponętę wolności , ale o tym przynay» 
mniey 


94 ROZMOWA 

na być iftotą ftruktury fpołeczeńftwa pux 
blicznego ? Y włafnie iakoby Narod tra- 
cąc moc prawodawczą , nie tracił oraz by- 
tności fwoiey moralney , ftaiąc fię nikcze- 
mnym gminem * Gdzie wielu ludzi łą- 
czy fię, aby wfpolnie mieli ftraż dobra 
{wego publicznego , y żyli w iedności 
między fobą ; (o) do nich wfzyftkich na- 

leży 


mniey wątpić nie można aby to odkry 
cie niefzczęśliwości nie ftało fię nauką 
Narodom dotąd iefzcze wolnym , y a- 
żeby ich nie oświeciło w fpofobach u- 
trzymywania prawa fwobod dfwoich , 
tym więcey poznaiąc ich fzacunek. 

(o) Wpierwiaftkach fpołeftności ludzi przy- 
padkiem zebrani, y według niedofko- 
nale rozrządzonychuftaw iednoczący fię , 
przez długi czas nie czuli potrzeby praw 
właściwie rzeczonych , a iako nie brali 
rzeczy na dal , uważaiąc fzczegulnie na 
czas przytomny zdarzaiące fię przypadki, 
tak potym przez nieochybne naftępowa- 
nia tychże przypadkow , przenikać za- 
częli związek ich między fobą; ztym 
wfzyftkim nie mogąc im zapobieżeć , y 

do 


i 
i 
k] 
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leży uchwalać prawa ffużące do utrzy- 


ma- 


a 


do iakiegoś przyftofować porządku , na 
każdą znowu niefpodzianą y nadzwy= 
kią okoliczność, przeciwnie we wizy- 
ftkim fobie poltępowali , co też na ko- 
niec fprawiło niewypowiedziane zamię- 
fzanie. Pod czas takowych okoliczno- 
ści, ziawiły fię oświecone umyfły , kto- 
re wyuczyły wfpol-Ziomkow fwoich iść 
za prołotą natury , y założyć u fiebie 
niektore prawdy , z ktorych tyfiączne 
fkutki pomyślne wynikały. Y na tych 
to widocznych prawdach wyprowadzo- 
nych zaraz od pierwfzych ludzi w fpołe- 
czeńitwie będących, ultanowione fą rożne 
prawa , ktore czynią naychwalebniey- 
fzy zafzczyt rozumu ludzkiego. Odtąd 
dopiero zaczęło fię życie polityczne Na- 
rodow , ożywionych bytnością moral- 
ną , ufłanowienia te ftwierdzone zda- 
niem publicznym ukazały bytność po- 
wfzechney woli, y można iuż było o- 
pifać znaczenie tego fłowa wolność. W 
rzeczy famey przed ufłanowieniem praw, 
gromady ludzi miafy między fobą po- 
życie iakoweś ftofuniące fie do ugody 
fpołeczeńftwa „lecz to pożycie było , 
że tak powiem, fizyczne, y podobne do 
życia człowieka w dzieeińftwie. W tym 
albowiem wieku człowieka  człońki , 
maig przyzwoitą fobie moc , zmyfły 
wy- 
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mania umowioney fpolności; a gdy ie. 


den 


=y 


wykonywuią fwoie powinności, ale rozum 
ufpiony żadnego bytności fwoiey nie daie 
znaku , y wola kierowana będąc mo- 
cą inftynktu , zupełney nie ma. wolno- 
ności; prawdziwe zaś życie człowieka, 
czyli życie moralne |, zaczyna fię w ten 
czas, gdy dufza budząc fię iak z letar- 
gu, przez fprawy rozfądne pokazuie moc 
światła fwego , przenikaiąc grube wię- 
zy zmyfłow ciała. Toż famo rozumieć 
fię ma o fpołeczeńftwie ludzi , gdyż 
dopiero uftanowienie praw iet wyro- 
kiem woli powfzechney , y obrady wol- 
ne , ktore ie ftanowią , znakiem fą wol- 
rości polityczney. 

A iako wolność polityczna daie by- 
tność prawom , tak też prawa daią by- 
tność wolności Obywatelfkiey, We 
wfzelkich rządach fprawiedliwie tozpo- 
rządzonych , prawa nakfztaft zbawien- 
nych wyrokow , przepifuią każdemu O- 
bywatelowi powinności względem rze- 
czy publicznych y prywatnych , wy- 
znaczaiąc mu przyzwoite urzędy , y te- 
muż fzczegulnie prawu z czynności fwo- 
ich fprawiać fie powinien. Ifłota wol- 
ności Obywatelfkiey na tym cała pole- 
ga, aby ci , w ktorych ręku żłożona ieft 
władza rządow , żadnemu Obywatelo- 
wi nic nakazywać nie mogli BI 

tyl- 
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den z nich , albo kilku przywłafzczaią lo- 
G bie 
wd 
tylko mocą prawa , y aby żadney nie 
mieli mocy domagać fię pofufzeńftwa 
w ten czas, gdy od przepifu utaw kra= 
iowych odftępuią , y gdy co rozkazy- 
wać chcą pod włafnym fwoim imie- 
niem. A zaś iftota wolności polityczney 
na tym iek, żeby wfzyfikie ufłanowie- 
nia zmierzaiące do pofpolitych interef- 
fow nie mogły być czynione , tylko za 
zgodą wfzyftkich ftanow fkladaiących 
| Narod. Te dwa rodzaie wolności, tak 
I fą fkleione z fobą , że nie można powfta- 
| wać przeciw iednemu, aby tym fa- 
mym nie poniost ufzczerbku y drugi. 
Y wrzeczy (amey , ieżeli maiący po- 
wierzoną fobie władzę rządow , rozka- 
zywać chce Obywatelom nie ftofuiąc fig 
do prawa , to iuż tym famym gwałci 
y pfuie moc prawodawcy , fławiąc fie- 
bie famego na iego mieyfcu ; y na coż 
fię przyda na ten czas wolność publi- 
czna , ktora tylko przez prawodawitwo 
okazuie fię. Także znowu gdy tyran 
utwierdzaiąc władzę fwoię na ruinach 
wolności publiczney , rządzić chcę kra- 
iem według fwoiey fzczegulney woli , 
więcey iuż tam nie będzie wolności , 
Obywatelfkiey , ponieważ nie będzie y 
prawa. Prawem albowiem nazwać fię 
nie mogą fprawy bez porządku, y po- 
cho~ 
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bie rządy według fwoiey prywatney wo- 


ir 


chodzące od tey woli, ktora nie ieft 
wolą powfzechną , ani iey mieyfca za- 
ftępować może, 

Ztego zaś wfzyftkiego co fię tu mowi 
idzie to, że prawa y wolność ścisle fię 
z fobą iednoczą , y fobie wzaiemnie 
mocy dodaią. Daremnie przeto Narody, 
ktore utraciły wolność , chełpią fię , że 
maią prawa ; święte to imię nie ma 
mieyfca u niewolnikow. Prawo, iakom 
wyżey mowił, wyrazem ieft woli po- 
wfzechney, a iakimże fpofobem ta wo- 
la może być poznana, gdy fię iey na- 
wet radzić lękaią ? Ale daymy to żeby 
nayrozumnieylze były rozporządzenia 
pochodzące od władzy defpotyczney , 
przecięż będą gwałtownością utrzymy- 
wana rozfądnie y fkładnie, „co iednak 
zawfze fprzeciwia fię naypierwfzym fun- 
damentom fpofeczności , y łamie ifto- 
tne prawo człowieka. Obywatel ambi- 
cyi pełny , kryiący w fobie chciwość pa- 
nowania, dręczący taiemnie wfpol-Ziom- 
kow pod pozorną zafłoną dobra publi- 
cznego , w czafie zamięfzania perfwa- 
duie pierżźchliwym dufzom , aby złoży- 
ły naywyżfzy rząd w ręku iakiego ro- 
zumnego Męża , głofząc iak naymo- 
cniey, że pofpolftwo ieft to Monftrum 
ślepe , ktore w iażrmie utrzymywać na- 

leży 
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li, to takowi Obywatele powinni być 


G2 mid- 


leży , y prowadzić go trzeba gwaľtem 
na drogę ufzczęśliwienia , ktorego nie- 
poznaię ; ale to mowię , y dalby Bog, 
aby wfzyftkie Narody przekonane byly 
o tey prawdzie , że defpotyzm ieft wię- 
kfzym daleko złym , niżeli być może 
bezrządność ; ona albowiem dodaie czę” 
ftokroć fif umyfłom , y widzieć fię to 
zdarza iako z fona nayoktopnieylzego 
zamięfzania , wynika cudny porząrlek 
y naywybornieyfze prawodawfiwo. De- 
fpotyzm zaś gdy fię wzmoże, fłaie fię 
złym nieuleczonym. Gnusność powfze- 
chnie na ten czas obeymuie Obywate- 
low ferca , tłumiąc naymnieyfzą pa- 
tryotyzmu ifkierkę ; Y prożna byłaby 
ufilność pociągaiąca ich do potargania 
stomotnych niewoli kaydan, w ktorych 
ięczą , bo iuż owi podli ludzie utracili 
{mak wolności, y fami iuż pod iarżmo 
nachylaią karki fwoie , (zanuiąc z wfzel- 
ką fpokoynością rękę na nich go wkła- 
daiącą. 

Nie mniey y to prawda ieft z dru- 
giey trony , że bez fundamentalnych u- 
faw, y iftotnego ułożenia prawodaw- 
ftwa , ktoteby rozporządziło wfzelki 
rząd kraiu, nie może być prawdziwą 
wolność. Przeto nie należy przyzna- 
wać wolności dzikiey owey niepodle- 

* gio- 
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miani za nieprzyiacioł powfzechnych , y 


ma- 


głości gromadzie ludzi za inftynktem tyl. 
ko idących, y fkładaiących  fpofe- 
czność wymufzoną z potrzeby wzaie- 
mney pomocy , ieżeli żadnym nie fą 
poddani prawom , żyiąc pod rządem 
famey natury. Bo chociaż mnią y oni 
iakoweś pożytki z tego fpofok 1 życia, 
cznią iednak oraz y nieprzyzwoitość z 
niego wynikaiącą , fpołeczność ta 
ich zoftaie bez gruntu, y zawfze pra- 
wie dązy do rozerwania fię, dla tego, 
że nie ma ftalego związku. Obyczaie 
ich fą wprawdzie niewinne, ale fa- 
two zepfuć fię mogące , kochaią fię oni 
w fwoiey podległości , lecz iey utrzy- 
mywac nie umieją. 

Chcąc lepiey poznać roźność , ktora 
znaydnie fię między dwoma iakiemi Na- 
rodami, z ktorych ieden winienby był 
fzczęśliwość fwoię y chwałę rozumnym 
prawom , drugi zaś przeciwnie zebra- 
ny z ludzi przez wrodzoną dzikość y 
zaufanie w fiłach fwoich, nie podlegałby 
żadnym prawom, dofyć ieł abyśm 
otworzyli Kfięgi hiftoryi, y porowna- 
li między fobą dwa Narody wolne nay- 
znakomitfze w fłarożytności. Mowię tu 
o Rzymianach y Niemcach. Uważaiąc 
tedy nayprzod Niemcow widziemy że 
dotąd poki przeftawali na zdobyczy ło- 

WOW ; 
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maig być ukarani za niefprawiedliwe fwo- 
| G3 ie 


wow , y pomiernych Ziemi wydatkach 
zimnego kraiu {wego , żyli w lafach, 
prości , wolni , fzczęśliwi , pochwa- 
dy ich obyczaiow warte były „aby za- 
trudniły pioro iakiego wymownego y 
| znakomitego pifarza, wyfławniącego o- 
| braz cnot ich przeciwny fzkaradnemu 
| zepfuciu wfpol-Ziomkiow fwoich. Lecz 
| iak tylko udaiąc fię za przyrodzoną nie- 
fpokoynością , przenieśli fię do obfit- 
fzych krain , pod fagodnieyfze powie- 
trze, cnoty ich, że nie miały polity- 
cznego związku , zniknęły wprędce , 
a na mieyfce owey Szlachetney wolno- 
ści ,o ktorą byli tak gorliwi , naftąpi- 
ła okropna bezrządnośc , a potym o- 
krutny defpotyzm. Rzucaiąc zaś okiem 
na Rzeczpofpolitą Rzymfką , pokaże fig 
nam widok wcale pierwfzernu przeci- 
wny , zobaczemy Narod pełny wiel- 
kiego ducha, obalaiący kolos tyrannii 
zgubą mu grożącey , zobaczemy mowię 
mężow goreiących miłością owey dro- 
giey wolności, ktorą im odebrać chcia- 
no, y ufiluiących o iey naygrunto- 
wnieyfze utwierdzenie. Ci tedy prze- 
konani będąc o potrzebie ftarych uiław, 
a o fzkodliwości tych, ktoreby byty 
tylko czafowe, wymufili na urzędach 
fwoich mężnym domawianiem fię, że 
tiwa- 
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ie zamyfły. Choćby zaś naydłużfzy czas 
upły- 


trwałe były im opifane prawa , do kto- 
rych polpolftwo przyłożyło prawoda= 
wczą pieczęć. Odtąd zaś tak okryślo- 
ne prawa, pod rządem Republikańdkie- 
go Xiążęcia , brały coraz moc więkfzą 5 
wrzawa y fprzeczki na fchadzkach pu- 
blicznych , bardziey ie iefzcze utrzy- 
mywały zamiaft narufzenia, tak wfa- 
śnie , iak gwałtowne ćwiczenia ciała „ 
daig mu natężenie , pomnazaią fiły ie- 
go, y moc przyrodzoną. Też rozumne pra- 
wa, tudzież pofłanowienie Try bunow 
ftały fię fundamentem calego rządu Rze- 
czypofpolitey, y tą-drogą potym we- 
fzło to wfzyftko , na czym iefzcze zby- 
walo dobremu porządkowi. Obyczaiow 
furowość y cnoty Bohatyrfkie winne by- 
ły pomnożenie fwoie temuż prawodaw- 

fiwu, y przez nie Rzym fłał fię po- 
dziwieniem Swiata. Oftrość y nielka- 
Żytelność obyczatow , zdobiła Rzeczpo- 
pofpolitę przez długi abe czafu s 
y ieżeli lofem nieuchronnym y pofpo- 
litym wfzyftkim prawie Pa ańftwom , ze- 

'pfucie rozfzerzyło iad fwoy , to działo 
fię zbyt powoli, y wcale nieznacznie. 
W yftę spki wraz Z zbytecznym fzczęściem 
rodzące fię poftępo wały tylko krok po 
kroku , doznaiąc wodą T ch prze- 


fzkod od cnoty , y w pofrzod- fzaleń- 
fiwa 
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upłynął od znifzczenia naywyżlzey wła- 


G4 dzy 


ŘŘŮ———_M 


ftwa ambicyi , miłość Oyczyzny y wol- 
ności z więkfzą ukazywała fię wipania- 
łością. Naymężnieyfze Bohatyrftwo nie- 
raz przymufzało potwarze y intrygi u- 
kryć fię w milczeniu utaienia, y nie- 
raz drżały przekupftwa przed nie- 
przedayną cnotą.  Upadł na koniec 
Rzym , bo takowy ieft los ufław ludz- 
kich, ale upadaiąc przytłumiony wiel- 
kością zbytniego fzczęścia , zoftawił na- 
fępnym wiekom pięciufet lat cnoty 
przykłady. 

Ponieważ prawa y wolność z iftoty 
fwoiey wzaiemnie do fiebe fłofować fig 
powinny, a ich bytność przez famę 
rzeczy naturę łączy fię z fobą, ztąd też 
uftanowiciel Rzeczypofpolitey układa- 
iący oneyże plantę , nie ma inaczey u- 
ważać związku ich, tylko aby nic im 
przeciwnego w uftanowieniach iego nie- 
znaydowało fię. Łatwo to albowiem 
każdy poznać może ¿że gdy Prawoda- 
wca w przepifaniach fwoich nie ma na 
ten prawa y wolności związek uwagi, 
wfdzelkie uchwalenia iego zoftaią bez 
fundamentu ftałego , y zawfze dążą 
do upadku. Błąd ten nieuwagi na 
iftotny praw y wolności z fobą zwią- 
zek, terażnieyfi Prawodawcy nayczę- 
ściey popelniaią , nie maiąc względu 
na 
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dzy przy całym Narodzie, przecięż Na- 


na wolność, a narufzaiąć tak świętego 
Narodow prawa, odeymuią uftanowie- 
niom fwoim przymiot ten , ktoryby ie 
czynił godnym ufzanowania , y na miey- 
fce woli powfzechney , wprowadzaią 
gwałtowność; a tym obaleniem funda- 
mentu w fpołeczności Obywatelfkiey , 
powracaią fię do ftanu zamięfzania y 
nierządu , ktoremu zapobiegaiąć wefzli 
byli ludzie w towarzyfłwo między fobą. 
Gruba zaś niewiadomość fundamentow 
praw naturalnych fprawifa w niekto- 
rych pifarzach tę myśl, że władza ab- 
folutna powierzona iedney ofobie w 
fpołeczeńftwie , ieft iedynie władzą pra- 
wą ; iakoby ufłanowienie ftanu Obywa- 
telikiego mogło odmienić p ony 
ftan człowieka „ y iakoby chęć ubefpie- 
czenia pod obroną wfzyftkich wolności 
każdego z ofobna , nie była naycelniey- 
fzą pobudką związku każdego w facze- 
gulności ? Ludzie wpływaiący w rządy 
kraiu mieliby raczey przekonani być a 
tey prawdzie, że każdy człowiek z 
fwoi ey ifłoty ief wolnym , y że ftan 
iego przybyfzowy , nie może mu odiąć 
tego prawa ktore ma fobie nadane od 
ftworcy , y że choćby nawet chciał fię 
fam (co prawie nie podobna) ogoło- 
cić z fwoiey wolności , to czyni bez- 


pra- 
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rod ma zawfze prawo dopomnienia fię 
fwoich fwobod , gdyż te fą przyrodzone 
człowieczeńftwu „ y iefteftwa rozumne 
| nie mogą inaczey zrzekać fię ich tylko 
fiebie famych poniżaiąc. (p) 
| G5 Oka- 


„prawnie, gdyż ten iego zacny przy- 
miot tak iako, rozum , ief częścią ie- 
goż natury , y fpołeczność fama po- 
czitek fwoy winna wolności., y przez 
nię iedynie trwać może , inaczey zaś by- 
| laby gwałtem y przymufzeniem , wca- 
le naturze człowieka przeciwnym. 
(p) Ci ktorzy mowią, że w Monarchii Kro- 
lowie fą tlomaczami woli całego Narodu , 
mowią rzecz wcale trudną do poięcia; 
czyliż albowiem może być co śmiefzniey- 
fzego, iako wyfławiać fobie w myśli, 
aby ftworzenia rozumne miały iednemu 
lub kilku podobnym fobie ftworzeniom 
mowić , rozporządzaycie nami tak , iak 
fię wam podoba ; ale zaś to ftworze- 
niom rozumnym rzecz ieft wcale przy- 
zwoita , aby mowiły iednemu lub kil- 
ku ftworzeniom także rozumnym : wy- 
| konaycie to , co iednomyślnie za ugodą 
| woli nafzey wytaźney wam polecamy. 
Idzie zaś zatym, że Narody zoftaiące 
pod rządem kilku wyrażających cały 
Na- 
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Okazały pozor rozfzerzenia granic 


Pańftwa przez woyny , bywał częftokroć 


fpo- 


Narod , tak nie maią wolności , iako y 
ci , ktorzy zoftaią pod rządem Monarchy, 
gdyż tak nie -może być ugoda woli 
calego Narodu w czterechfet ofobach , 
iakoy w iednym. 

Jak tylko zaś rządzący Narodem nie 
będą fprawcami woli powfzechney > Yy 
będą mogli czynić wfzyftko , nie ra- 
dząc fię tych, ktotzy ich do rządu wy- 
znaczyli , tak zaraz prawa od nich u- 
ftanowione nie będą wolą Narodu , ale 
wolą tey garftki ludzi, ktorzy w fo- 
bie uznawać chcą cały Narod , fłaiąc 
fię tyrannami pofpolftwa ogołoconego z 
fwoich fwobod. Y ieżeli rząd iednych 
ofob trwa do lat kilku, na przykład do 
fiedmiu lat , to fẹ tyranni fiedmioletni, 
y Narod dopiero po upłynieniu tego 
czafu ma nieco wolności, ale ią za- 
raz utraca przez nowe obranie. A lu- 
bo pod takową władzą fzczęśliwe być 
może pofpolftwo , to pochodzić będzie 
nie z ulozenia rządow „lecz z cnoty 
rządcow. Rząd Demokratyczny ieft ie- 
dynie rządem prawym , gdyż Monar- 
chia będac tylko umiarkowaniem ty- 
rannii y Aryftocracya defpotyzmem wie- 
lu ofob , nie mogą być rządem fpra- 

wiedli- 
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fpofobem , ktorego fię chwytali Obywa- 
tele maiący fobie powierzone fify publi- 
czne, dla pomnożenia prywatney fwoicy 
władzy. Roztropność tedy fama utrzymy- 
wać powinna Obywatelow , aby fię nie ła- 
two uwodzić dali podobnym podufzcze- 


niom. 


wiedliwym. Nic albowiem w prawdzi- 
wey Rzsczypofpolitey Obywatela iako 
cząłtki związku fpołeczeńłtwa oddalić 
nie może od prawa dawania krelki w 
interefflach  tyczących fię fpolności 3 
iakoż iedynie przez wielość głofow po- 
znawać fię powinno woli powfzechney 
zdanie, ani go inaczey dociec można. 
Do zbioru zaś wfzyftkich Obywatelow, 
przy ktorym ieft naywyżfza władza na- 
leży, aby zlecił wykonywanie woli fwo- 
iey iedney lub kilku ofobom , albo też 
fam przy fobie ftraż wypełnienia uftaw 
fwoich zofławił. Y ztądci to wypły= 
waią trzy formy rządow , czyniące lub 
iftotną Monarchią, lub Aryftokracyą, lub 
Demokracyą , a przeto rząd nieco in- 
nego ief , tylko ftraż praw , nie maiąc 
mocy z ebie famego nic fłanowić, co- 
by fiş do wfzyftkich Obywatelow in- 
tereffu ściągało. 


MATE 


LEE 


rog ROZMOWA 


niom. Brzęk albowiem oręża tłumi y 
głulzy prawa. Władza ktora fię pozwa- 
la Hetmanom dla prędfzego wykonania 
zamyfłow woiennych , fłaie fię ftrafzną w 
ręku ludzi wyniofłych. A ieżeliby ie- 
fzcze podbite kraie były przypufzczone 
do uczeftnićtwa praw y wolności , po- 
mnożenie to Obywatelow pfułoby nico- 
chybnie iednomyślność , y zatrudniłoby 
dobry porządek , a podobno też przy 
pomocy powfłaiących niefnafek między 
dawnemi y nowemi Obywatelami , czło- 
wiek iaki zuchwały pomyśliłby o zgu- 
bieniu wolności. Gdy więc woyna po- 
mnaża miefzkańcow Rzeczypofpolitey , o- 
bawiać fię potrzeba , aby urzędy maiąc 
nad niemi wfzelką władzę , nie zaczeły po- 


woli pogardzać fkromnym imieniem O- 


bywatela, a nie fzukały przywłafzczenia 


fobie 
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fobie wfzyftko-władnych rządow nad 
fwoiemi wfpof-Ziomkami. Narody te, 
ktore nie przeftaiąc na pierwfzych grani- 
cach kraiu {wego , nie umiały pofkra- 
miać chciwości, przyfpiefzały fame. rui. 
nę włalną , mniemaiąc , że pomnażaią do- 
ftatki y fawę Pańftwa fwego. Sparta 
widziała upadek dawney fwoiey chwały, 
gdy uwodząc fię ambicyą iedney prywa- 
tney ofoby (4) złamała rozumne ufłano- 
wienia Likurga, y gdy nie przefłaiąc na 
panowaniu nad fercami przez fprawiedli-- 


wosé 


(4) Lizander poświęcaiąc publiczne dobro 
prywatney fortunie fwoiey , zgwałcił u- 
ftawy Likurga , zniofł rząd y prawa 
miafł Greckich , y pierwfzy prawie wpro- 
wadził do Sparty fupy z nieprzyiaciol, 
ftanowiąc zbior publicznych pieniędzy ; 
zobacz w Kfiędzę Uwag nad hiltoryą 
Grecką przez Pana de Mably od--Kar= 
ty Iro aż do 125 gdzie obfzernie po- 

ftępki Lizandra f} opifane. 
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wośćc y pomiarkowanie „ uftanowiła de- 
fpotyczną władzę nad miaftami Grecyi. 
Taż fzalona chęć panowania znifzczyła 
Ateny, taż zgubiła y, nalzę Rzeczpoipo- 
litę,y ta zawfze ciągnąć będzie niezna- 
cznie do włafzney ruiny wfzyftkie inne 
Pańftwa , ktore nierozfądnie fzukać będą 
nad innemi panowania.  Szczęsliwe te 
Narody , ktore od fameyże Natury niedo- 
ftępnemi okryślone granicami , nie mo- 
gą ich daley rozfzerzyć ; Daleko zaś 
fzczęśliwfze fą te , ktore przez. rozumne 
praw ułożenie oddalone fą od dzikiey 
chciwości innych fobie podbiiania. Za- 
dna burza nie zmięfza ich fpokoyności., a 
dni czyfłe y pogodne tym mocniey u- 
twierdzą trwałość ich panowania. Y te 


to fą nayfzczegulnieyfze fpofoby moy 


miły Fawoniufzu, ktore podaie polityka 
l do 
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do oddalenia Rzeczypofpolitey od fkopu- 
łow otaczaiących ią, ale iednak naype- 
wnieyfzym ubefpieczeniem dobra Oyczy- 
zny » fą obyczaie Obywatelow , y na 
nich iako na niewzrufzonym fundamen- 
cie zafadza fię iftotne rządu Pańftwa u- 
łożenie. Y ieżeli mu zbywa na tym wfpar- 
ciu, wprędce pokaże (ię , iako wfzelkie o- 
Rrożności daremne (3 „ y niewyftarczaiące. 
Urzędy albowiem widząc że ftarania ich 
y ufilności zoftaią bez pomocy , tracą na- 
dziecię y ochotę , prawa zaś pogardzone 
żadney mieć nie będą mocy ani władzy. 
O cnoto ! twoiać to ieft naychwalebniey- 
(za włalność , że gdzie tylko rozfzerzafz 
flodką moc twoię , tam wfzelka kroluie 
fzczęśliwość ; ty iefteś iftotnym dobrem 
człowieka , a w tymże famym czafie , gdy 
każdego z ofobna ufzczęśliwia(z , zacho- 
wa- 
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wanie praw twoich, fprawuie y ubefpie- 


cza pokoy całemu fpołeczeńftwu. 


Tu zaś Kato opifał nam charakter 
prawdziwego Obywatela, ztą wymową 
męfką y dokładną , nad ktorą nie raz zdu- 
miewał fię lud y Senat. A na iego tak 
przenikliwe wyrażenia „ w ktorych nie- 
podobna było nie poznawać umyfłu ofo- 
bliwfzego tego wielkiego Męża , nie mo- 
gliśmy fiş wftrzymać od łez. W tym on 
mowił daley : Przyiaciele moi , nie mafz 
nic w naturze wfpanialfzego nad człowie- 
ka, ktory w fercu fwoim nofi Oyczyznę ; 
ieft on dziełem naywybornieyfzym Boftwa, 
y na niego to Bog nayłafkawfzym poglą- 
da okiem. Dobiy Obywatel podobnym 
iet owym Płanetom dobroczynnym , kto- 
re w- okryśleniu fwoiego okrągu , czyn- 
nością fwoią oświecaią y ożywiają ; tak y 

on 
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on zagrzewaiącey gorliwości udziela fwo- 
im wfpoł-Ziomkom , y ftaie fię niby o- 
gniem goreiącym , ktory otaczaiącym go 
rzeczom udziela ciepła ; rozmowy iego 
wprowadzaią do ferca wfzyftkich świętą mi- 
łość cnoty , fprawy iego wynikaiące z Pa- 
tryotyzmu zapalaią fzlachetną chęć w hay- 
oziębleyfzych fercach , nie tchnie on y 
nie żyie tylko życiem Rzeczypofpolitey , 
chwała iey ieft iego chwałą , fzczęśliwość 
iey , iego ufzczęśliwieniem. Na iaki tyl- 
ko urząd od wfpoł-Obywatelow wybra- 
ny będzie, y iakie tylko będzie miaf 
zlecone fobie ftarunki ; pożytek y do- 
bro Oyczyzny , naypierwfzym,a raczey 
mowiąc , iedynym fpraw iego ftanie fię 
celem. Sprawuiąc urząd domowych in- 
tereffow , poświęci czuwania fwoie y pot 
dla pokoiu Oyczyzny , fprawiedliwy , gro- 
zny 


| 
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zny, niczym niewzrufzony , przeftrzegać 
będzie zachowania y utrzymania praw ; 
będac zaś na czele woyfka, ieżeli zwy» 
cięftwa uwieńczać będą chorągwie“ iego , 
fzukać on fzczegulnie będzie , aby przez 
laury fwoie wyiednał chwalebny pokoy 
dla Oyczyzny , a ieżeliby zaś niepomy- 
ślność na Pułki iego paść kiedy miała , 
nie wzdrygnie fię on oddać raczey na o- 
fiarę dni życia fwego, niżeli żeby miał 
przynieść Oyczyznie nieflawę przez po- 
ftępek iaki naganny y godny fromoty. 
A gdy fkromność cnocie przyro- 
dzona, lub zaniedbanie od wfpoł-Oby- 
watelow zofławi go w zarzuceniu', taż 
fama Qyczyzny miłość zdobić będzie ży- 
cie.iego prywatne ; iak Obywatel na o- 
bradach publicznych , famym tylko pra- 
wdziwym zafługam y fprawiedliwości „ od- 
da 
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da fwoię kryfkę; w woyfku zaś, iako 
profty żołnierz , da przykład innym mę- 
ftwa y karności , w porażce nawet zalła- 
wiać będzie nieprzyiaciołom nieuftralzo- 
ne czoło y odwagę nieprzełamaną. Y 
gdyby los iakowy niepomyślny dał mu 
urodzić fię w 'czafie kłotni y zamięfza- 
ńia przez rożne partye, do nayfprawie- 
dliwfżey ftrony fzczegulnie przywiązał- 
by fię. A kiedyby zaś iuż zepfucie o= 
byczaiow y oboiętność dla publicznego 
dobra z gruntu obalify ufożenie rządow, 
nieprzeftanie on przecięż nienagannemi 
fprawami fwoiemi , y nayoftrzeyfzym za- 
chowaniem cnoty gromić fzkodliwe Oy- 
czyznie poftępki.  Jeżeliby rząd ftaiąc 
fię uciemiężeniem Obywatelow , wyftawiat 
mu obraz ięczącey Oyczyzny w niewo- 
li wfzczynaiącey fię na ruinie zgwałco. 
H 2 nych 
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nych praw, on nie mogąc na fobie znieść 
aby miał być uczeftnikiem hańby wfpoł- 
Obywatelow , podniecać będzie w rozpa- 
czaiących fercach ich  ifkierkę miłości 
wolności , a wywiodłfzy z nieczułości, fam 
ftanie pierwfzy na celu zaiadłości tyran- 
nii. Lecz ieżeliby iuż podłość dufzy w 
fpoł-Ziomkach iego przyuczona do hańby, 
żadney mu nie uczyniła otuchy wzbudze- 
nia w umyfłach ich uczucia włafney za- 
cności , porzuciłby zapewne ten. podły 
gmin, y świat przebiegłby raczey , fzu- 
kaiąc takowego fpołeczeńftwa , ktoreby ie- 
fzcze używało praw fwoich przyrodzo- 
nych , aniżeli żeby miał oczom prawdzi- 
wego Filozofa czynić z fiebie widok prze- 
nikaiący człowieka poznaiącego godność 


fwoię , a przyfłaiącego na poniżenie wła- 


fne , poddaiąc fię pod fromotne iarżmo 
niewoli. O! 
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O | Oyczyżno nayfzlachetnieyfzy 
celu miłości prawdziwych Bohatyrow „0! 
iak chwalebna y iak fodka rzecz ieft na 
twym Oftarzu poświęcać dni życia fwe» 
go. O! wolności naygodnieyfza paflyo 
dufz wielkich , iak niefzczęśliwy ten ieft, 
ktory w Tobie nie (makuie. rozkofzy nie 
wymowney , a zaś potrzykroć fzczęśliwy 
ten, ktorego fkronie ty uwieńczafz czczi 
godną Obywatelftwa koroną. Przemiia- 
ią dni fpokoyne pod ftrażą praw „ ktore 
fą zgodną y iednoftayną wolą całey fpo- 
deczności, nikt tam nie pragnie rządzić 
prawami , ani też na innych wkładać 
tych powinności od ktorych fam fię u- 
walnia. Człowiek wolny nie lęka fię cio+ 
fow niefpodziewanych „ ani okropnych 
wyrokow wychodzących z uft iednego Pa 
na czyniącego z nędznych poddannych 


H 3 ofia= 


118 ROZMOWA 


ofiary wfzyftko władney mocy fwoicy. 


Nic mu nie zagradza do wdawania fię w 
interefla kraiowe , iako do tego dobra 
ktore być fądzi fwoim włafnym , a w tych 
intereflach daie przykłady ufzanowania 
praw y uczczenia cnot Obywatelfkich. 
Niechay więc ci ktorzy używaią dotąd 
tego ufzczęśliwienia przez wolność „ wfżel- 
kie fify fwoie łożą na iey utrzymanie y pie- 
lęgnowanie, poznaiąc niefzczęśliwość tych, 
ktorzy nie umieli fzacować tego naydroż- 
fzego dobra. 

Takowa była Marcellu rozmowa na- 
fza z Katonem , a naftępuiące przypadki 
uiściły aż nazbyt prawdę przepowiadania 
iego, Rzym utracił wolność , y ten fam 
wielki Mąż zginął; zginął on a wipot- 
Obywatele iego ięczą w haniebney nie- 
woli. Znaydzież fię iefzcze iaki duch, kto- 

ryby 
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ryby męftwem fwoim. zmazał fromotę 
Oyczyzny >? O widoku okropny ! O 
wftydzie ! Senat , Senat fam nawet, 
zbior niegdyś zafzczytu y powagi Pań- 
ftwa Rzymfkiego płafzczy fię pod noga- 
mi Dyktatora. Widziemy teraz iak dla 
tego zbrodni pełnego zcłowieka , fzafu- 
ią honory, ktore częftokrać odmawiano 
Qycom Oyczyznie. O Brutufie , o Wir- 
giniufzu , imiona ftrafzne zdraycom Oy- 
czyzny , niech Gienie wafze wzniefą głos 
z popiołow grobowych , zachęcaiący Rzy- 
mian do wolności, a na ten głos niech 
drętwieią od boiażni” praw gwałciciele, 
O duchu opiekunie Rzymu , weyrzyi ie- 
fzcze łafkawie na to ukochane od cie- 
bie miało , natchniy  ferce  iakiego 
wfpaniałego Obywatela czyftym płomy- 
kiem miłości Oyczyzny. Co do mnie, 
niech 
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niech oglądam ' przywroconą wolność ý 
Narodu fwobody , a z radością zawrę 


śmiertelne oczy moie: 


REGEGSFR 
NIEKTORYCH 
K SPL ATG 
Moim nakładem drukowanych 


umnie fie znayduiących, 


poe a a 


Anakreon Poeta Grecki 8. maj. w Warf: 774: 
na hollendéríkim Papierze Złot:3. gr. I5. 
na kleiowym Pap: Złot: 3. 

Afytmetyka czyli nauka orachunkacb, fpo- 
fobem łatwym, y do wyżfzey Matematiki 
reguł przyftofowanym, Z Autorow wy- 
bornych zebrana, 8: W Warfzi 776- 
alla ruft. Az, 

Arytmetyka podług reguł J. M. P. Benj He- 
drychfa, Rektora Szkoł w Hayn gruntowną 
drogę toruiąca dò matematycznych umie: 
iętności.Przydatkami innych autorow po- 
więkfzona, z niemieckiego na polfki dla 
młodzi fzkolney, 8. w Wat. 774 alla rufis 

f. 2 g. 15. 

Awantury Idziego Blaffa z Santylany, pifane 
przez Pana le Sage po Franculkw, ateraz 
po Polfku wytłumaczone, Tomy IV. 8. 
w Dreźnie 769. w papier oprawie, Zł: 20. 
Badania'y myśli wyborne filozoficzne o pra- 
wdzie obiawienia y świadećtwa pifanego 

y niepifanego, wyięta zBonneta, Z Francus 

. T fkie - 


x (0) X 
fkiego -na Polfki ięzyk przetłomaczone 
przez X. Zygm: Linow/kiego Schol: Piar: 8 
w Warfz: 772. alla ruft. Złot: 3. 
Cours de belleś lettres diftribue par exercices 
II. Tomes, 8» a Vars, 772. far du Papier or- 
dinaire ref. fl r4. br. fl. o (ur du Papier d'Hol- 
„ lande yel. fl. 16. br. A. zx. 
Diabeł w fwoiey poftaci z okazyi pytania: ie- 
śli fąupiory? ukazany przez X. Jana Boho+ 
molca cześć pierwfza 8. w Warf 776. 
alla rufi: na wodnym Papierze Zł, 3.gr.15 
ta fama na kleiowym papierze, Zł. 4. gr.15 
Dykcyonartz mały polfki y francufki, wyda- 
ny przez Jmci P. Jozefa Ufzaka Kulikow- 
kiego poprawiony y przedrukowany,8, w 
Warfz: 773.a//a ruft, Zł, 3.gr.15. 
DzieieKroleftwajPolikiego krotkolat porząd 
kiem opifane, naigzyk Polfki przełożone, 
poprawione y przydatkiem Panowania 
Augufta Ill. pomnożone, 8. w Warfzawie 
766 za przyw; w opr: Zł. 6. 
Dzieie Rzeczypofpolitey Rzymfkiey od zało- 
żenia Rzymu aż do Cefarzow, lat porząd- 
kiem krotko opifane, z Francufkiego ię- 
zyka na Polfki przełożone, od X. Jana Al- 
bevtrandego, ktore do nich przydał, obfzer- 
ne ptzypifki nie tylko hiftoryą fame, ale 
oraz Geografiądawna, Rzymian obyczaie, , 
rządy, obrządki, igrzyfka, ofiary, urzędy 


KC, 


x (oj 
c. obiaśnialące. Tomy II.3. w Warf: 768. 


za przyw. alla rufis ZA. 15 
Edukacya obywatełlka przeż A. K.8.w Warf. 
774, alla rufis ZŁ 3 


Efprit de Sully, ou extrait de tout ce gni fe 
trouve dans les mómoites de Bethune Duc 
de Sully, concernant fon admitńfration des 
finances Gz fe maximes de police, 8. a Dref- 
de Sza Varf: 768: A. 7 

Ezop w wefołym hutnotze albo wybraneie- 
go bayki z naukami moralnemi; tudzież 
naypięknieyfze baieczki Fedra, Pilpega y 
Pana de laMotte,zptzydatkiem powinno- 
ści poczciwego człowieka, albo maxyma 
politycznych  y moralnych" wybranych 

| z naycelnieyfzych nafzego wieku Pifa- 
rzow. Po Francufku y poPoliku prze: 
łożone przez X. L.Sokoło wfkiego Schol: 
Piar. II, Tomi g w Warfz: 769. za przyw: 
tW'OpY. ZA. 9 

Fontenelle, tozmowaFilozofa ż Damą o wie- 
lości światow, z Francufkiego przetłoma- 
czona przez Eult: Dębickiego, Ścho:Piar: 8 
w Warfz: 762. w pap: opt: Zł: i.gt«15 

Forfztyfty nowe polfkie, niemieckie: francu- 
fkie, angielfkie, y włofkie, pifane y fzty- 
chowańe odMichała Keyla w Dreźnie; 
wydane przez: Michała Grólla, w Warfzs 

fl 4 
Geografia: Atlas dziecinny; czyli nowy fpo 
2 fob 


X (o) X 
fob, krotki łatwy y do nauczenia dzieci 
Geografii aaydoświadczeńf fzywrazzprzy- 
łączanemi XXIV. mapkami y doftate- 
cznieyfzą Polfki y Litwy Geografia; tu- 
dzież nauką o Sferze,gdzie obroty Gwiazd 
y Planet; fyftema czyli nazywania globu 
de. Przetłamaczony z Francufkiego, po» 
więkfzony, w niektorych jmieyfcach od- 
mienionyy poprawiony przez X. Dom. 
Szybiń(kiego Schol. Piar: g. Warfz: 772. 
za przywiallarufł. Zł. 10 gr. 15 
„GeografiaKroleftwa Polfkiego, y W.X.Litew: 
tudzież po innych Prowincyi do nich na- 
leżących przetłumaczona z Niemieckiego 
P. D. Antoniego Fryd: Biif(chinga, 8. w Li- 
pku ‘y w Dreźnie 768. zaprzyw. wopr: 
alla rufi: Zi: 5a 
- °`- Mappa: powfzechna y .podrożžna 
*Kroleftwa Polfkiego pod tytułem : Carte 
générale & itineraire de Pologne : avec ap- 
probation EF privil: du Roi 1773 ta Mappa 
teft zewfzechmiar dofkonała y HE rat 
zrobiona. Zł. 
Grammaire abrégé de la so françoife par 
Mr. C. 8.aDrefd. 765. rel: Zi 
* Grammatyka Francufka, 8 w Warfz: 766. 
w opr: fl. 3 
*. - Nowy fpofob uczenia łatwego, ięzyka 
Łacińfkiego przez Opata de Fookowitz, po 


Pol- 


x (o) X 
Polfku y po Francufku,g.w Warfzaw:768. 
wopr: Zł: 5. 


Granit; Niemiecka podlug Uftaw J. K. Got- 


scheda 8 w Lwow, 775 1 0P: Zi: 5 


Hiftorya Bogow baieczna przez alfabet ze- 


brana, czyli Dykczonarzyk Mitologiczny 
dla zrozumienia Wierfopifow, Rytmow, 
Konceptow, Sztuk Malarfkich y Snycer- 
fkieh, iako to Pofągow, Adornacyi Palaco- 
wych. y Ogrodowych Szpalerow, Nad- 
grobkow, Numifmatow, Dyfkurfach alle. 
gorycznych  Śze. Przełożony z Francq - 
fkiego napifanego odP. Chompreha Oy- 
czyfty: ięzyk przez Gabryela Szybińfkiego 
g w Warfz: 768. ża przyw:wopr:alia rufi: 
Zł: 5. gr. 15 

H Rorya Roberta Franc. Damiana, zawieraiąca 
okoliczności zaboyftwa ykary, z iego 
Portretem, 8. 757- alla rufis ł I 
Hiftorya o Kawal: Dresgrye yManonie Lefko, 
napifanaw Franc.ięzyku od Aut. Hiftor. o 
Człowieku: Szlach: Śże. przełoż. na Polki 
ięzyk 20 nayłafkaw([zym Przywileiem 8 w 
Dreźnie 769. alla rul. AA 
Hikorya Emunda: Bayka Z Francufkiego 
przetłumaczona 8. w Warfz:775 Zł. = gr.i5 
<: Krotki Zbior Hiforyi Greckiey od cza- 
-fow  Bobatyrfkich aż do podbicia 
Grecyi, w prowincyą Rzymiką Dzieło: zæ 


nay= 


x (0) X 
nayłafkawfzym Przywileiem 11. Tomyg 
w Warfzawie 775 alla rufis Zł 9 

Hiftorya fkrocona Karola XII.Krola Szwedz. 
kiego, z Francufkiego na Polfki ięzyk 
przetłu:8. 755 allaruft, Zł: 1. gr. 15 

Hiftorya ftarego ynowego Teftamentu zTło- 
maczeniem, do zbudowania wydana, waię« 
tym z Qycow świętych dla nauki obycza« 
iow kaźdego ftanu ludzi, z francufkiego 
wierfzem polfkim przetłumaczona fol. 
w Nancy 76r. ZA: 36. 

Honnete (1) homme, ou maximes morales,po- 
litigues & critiques qui fe pratiquent dans 
le grand monde, tirćes des plus cćlćbres 
écrivains dece Siecle, 8 Varf; 769. br. fl, 3 

Horacyufza Pieśni wfzyftkie tłomaczenia ro- 
Żnych.Edycyaprzedniaz figurami. 26 nay- 
fafkawfzym Przywiłeiem It. Tomy 8 maj. 
w Warfz. 773. alla rufi. Zł. 19 
a naprzednim Pap. także. Zł, 28 

Janociana five clarorum atque illuftrium Po- 
lonie Autorum Mecenarumque memori:e 
mifcellæ Vol. I. 8.maj Varfavie 776. alla 
rufi. f.4. gr.r5 

Janozki J. D. A. ‘Parens Patria STANISLA» 
US AUGUSTUS Poloni Regum maximus 
atque invićtiflimus, civibus „fideliffimis à 
Parricida ereptus reditusque, 8, maj. Varf: 
77%. ZŁ z 


Je 


% (o) % 
Janozki J. D. A. Sarmaticz Litterature noftri 
Temporis. Fragmenta Volu: I. m. g. Varfav, 
773. allaruft. Zł:2 gr. 15 
Informacya krotka o wiadomościach extra- 
ordynaryinych y o Aukcyach , to ieft : 
o dwoch publicznych uftanowionych 
Prawach, ktore podaią fpofoby prowadze- 
nia handlu y łudnych bardzo miaftach.gr.I5 
Informacya krotka do ożywienia atonionych 
ludzi. Na rozkaz j. O. Kiążęcia Jmci Ad: 
Czartoryfkiego po polfkuy po niemiecku 
g.w Warfz: 775, allaruft. Zł: 1. gr. 15 

Journal litteraire de Pologne contenant un 
rćcitexaćt des Livres nouvellement publiés 
dans ce Pais Tøm. L 8.1754.6r: f4 

Journal Polon. les mois Janvier, Fevrier, Márs, 
Avril 8, 4 Varf. 1770. chaque Vol. br. fl, 2- 

Kalendarz polityczny dla KroleftwaPolfkie= 
goy W,X.Lit, 1776. 12. 

Kalendarz ciekawy dla Kroleftwa Polfkiego 
y W.X. Litew. na poftępny Rok pańfki 
1776. 12. 

Kapelufz roźne przypadki y poftawy przez 
J. Pana Gellerta, po Niemiecku pifane a te- 
raz wierfzem Połfkim przełożoneg w 
Warfz. 775: gr.8. 

Katechizm Kadecki. Dziecie poprawione,Ba- 
jeczka, ySatyra o Szlachetn: 8. W Warfz: 
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X (o) X 
Kato czyli rozmowa o wolności y cnotach 
politycznych, z Łacińfkiego po Francufku 
wyłożony od Pana Seige, y notami obia- 
śnione, a zaś zFrancuíkiego po Polfku 
przetł: przez A,K, 8, w Warfz: 772. alla 
ruft. Zł.2.gr. 15. 
Kazanią Swiętalne na Rok cały przeciwko 
zdaniom y zgor(zeniom wieku nafzego 
przez X. Piotrowfkiego. Schol: Piarum 
Tomy IL 8 w Wzrfz. w Franc, wopr: Zł,15 
alla vujt, Zł. 10. 
Klaudyu(za Klaudyana o Porwaniu Prozerpi- 
ny, Kfiąg III. &c. przekładania Jędrzeja 
Wincentego zUnichowa Uftryckiego g. 
w War(z; 772. alla ru/ł. Z4.2.gr:15 
Komeniufza, Jana Amos, Swiat rzeczy pod 
zmyfły podpadaiących we czterech ięzy- 
kach odmalowany y poprawiony. To ief: 
wfzyftkich gruntownych na świecie rze- 
czy y.czynności odmalowanie y nazy- 
wanie Lacińfkie, Polfkie, Francufkie, y 
Niemieckie, z regeftrami Titułow y Slo- 
wniczkami fłow, ftaraniem Karola Kutelle, 
za nayłafkaw: Przywileiem 8, w Warfzz 
770. w opr, Zł, 9. 
Kfiązka dla Dzieci, albo wyobrażenia ogul- 
ney odiftoczenia rzeczy w ktorych dzieci 
powinnybydź ćwiczone, 8. w Warfz: 774. 
nowa Edycya po polf(ku ypo franculku 
alla rufi, ZA. 2. gr. 15: 
ib 


> 


Lifty Margrabiego de Rezel przez Jmć Panią 
| 


% Co) 
Elie de Beaumont zebrane z Francufkiego 
na Polfki ięzyk przetłumaczone Tomy (U 
8. w Warfz: zanaył: Przywileiem alla ruft, 
Zi. 5, 


Mably, ( PAbbe) uwagi'nad Hiftoryą grecką 


czyli o przyczynach pomyślności y nie- 
fzczęścia Grekow przetłumaczone przez 
X. Adolfa Kamińfkiego Sch. Piar.g. w 
Warfz:777r. alfa ruft. Zł. 4. gr. 15 
- Rozmowy Focyona o związku oby- 
obyczayności z polityką, z greckiego, na 
francufki. a zfrancufkiego na Poliki ięzyk 
wyłożone przez X. Sam Chrościkowikiego 
S. Piar: 8. w Warfz: 771. allarufi ZA.Ą g.15 


Magazin Dziecinny, czyli rozmowy między 


mądrą Ochmiftrzynią z Damami zacnego 
urodzenia wychowaniuiey powierzenemi 
przez Panią le Prince de Beaumont po 
francufku napifane,teraz na oyczyfty ięzyk 
przetłomaczone przez X, Euft. Dębickiego 
$..Piar: Tomy IV. 8. w Warfz; 768. 26 
Przyw: allarufi: we 2 Kliążk. Zł. 8 


zynu dziecinnego) Tomy IV.8, w Warfz. 
za przyw:allarufi. we zKfiążk. Zł. 9. 
- Dokończenie Magazynu panienfkiego 
czyli Nauki dla Dam dorofych na świat 
wychodzących, żwbierających fię do Stanu 
Małżeńfkiego opowinnościach ich w tym= 
ŻĘ 


| Magazyn Panieńfki, (ieft kontinuacya maga- 


% (89% 
ze Stanie, yw wychowaniu dzieci. Po 
francufku przez Jiné Panią le Prince de 
Beaumont napifane a przez X. Euftach. 
Dębickiego, Śchol. Piar. na Oyczyfty ię- 
zyk pczełożone,we IV Tomach g.wWarz. 
773. alla ruft.: we 3. Kfiążkach opr. ZŁ. m. 
Magazyn ubogich y rzemieślników przez Jmć 
Panią le Prince de Beaumont II. Tomy 8, 
w Warfz. 774. allaruft. ZA, iz. 
Manualik poczciwego człowieką czyli maxy- 
my potrzebne we wfzyftkich kraiaćch y 
czafach 8. w Warfz. 774. po polku y po 
francufku alla ruft. Zł,zgr. rz 
Myfzeidos Pieśni X. 8. w Warfz. 775. na hol- 
lend; Pap, za nayi: przyw: aila rufi 
Zł.2gr. 15 
- = tą fama Kfiążka na kleiow. Pap. alla ruft. 
Zi. 2 
Opifanie nauk y rzemiofł, zrobionych albo ap- 
probowanych przez Jchmciow PP. Aka- 
demii J.K. Towarzyfzow w Paryżu, z fi« 
gurami in 4to. maj. za przywilejem Nro. T. 
Sztuka Węglarfka, czyli f(pofob. robienia 
węglow z drzewa, przez Pana Duhamel du 
Monceau, tłumaczone, a teraz dla przyfiu- 
żenia fię Narodowi, ftaraniem y kofztem 
J.W. Jmci Pana Jacka Małachowfkiego 
Ref. W.K. podana, w Warfz. 770. w pay. 
opr: ZA. 3. gr. 15 


Opi- 


% Co) X 
Opifanie Nro2. Sztuka Szaffianika w Warfz. 
770. w Pap. opr. , 24.2 gr.15 
Pamiętki odawnym Rycerftwię zważanym 
jako uftanowienie polityczne y Żołnier- 
fkie po francufku przez P. de la Curne de 
Ste Palaye napifane a teraz na polfki wyło- 
żone ięzyk, 8 w Warfz. 772.aflaruff. Zł. 3 
“Prawo pofpolite Kroleftwa Polfkiego przez 
Gfr. Lengnicha II Tomy 8. wopr. Zł. 12 
Przewodnik Warfzaw.z Ordynacyą Poczty. 
j Zł.1.gr.15 

o Przeftępftwach ykarach wykład, z francu: 
fkiego naięzyk polfki 8. w Brzegu 772. 
aliaruft. ZA. 3 
Przyiażń patryotyczna w ktorey fię podaie 
niezawodne fpofoby de uczynienia lydzi 
enotliwfzemi y lepfzemi obywatelami, 
zfrancufkiego na polfki przetłumaczone 
ięzyk, A. K.g. w Warfz.772. alla ruft. 
ZA. 2. gr. 15 

Przypadki Robinfona Krufoe Tomi II. 8.w 
warfz. 774. za nayi, Przyw, alla rufi. na 
kleiow. Pap. Zi. 6. 
na wodn. Pap. ZŁ. 5. 
Przypadki Mikołaja Doświadcińfkiego 8. w 
Warfz. 776. zanqył, Przyw.alla ruft, ZŁ „4 
Przypadki Telemaka fyna Ulifefa przez X. 
Francifzka de Salignac de la Motte Fenelo- 

na zfigur. 8. w Warfz:1775. za nayłafiaw: 
Przyw.alla ruft. Zł. 7.gn15 
Przy» 


X (o) 3% 

Przypadki Kontraktowe, rękopifm Pana Pro- 
wizyonalfkiego 12. 775. 8.gr. 
Rady przyiacielfkie dane młodemu Kawalero- 
wi po francufku y popollkug. w Lipfkuy 
w Warfz. 775.allaru/ff. Zł. 1. gr. 15, 
Rozmowa między Piotrem wielkim, Carem 
Mofkiewfkim, y Karolem XII. Krolem 
Szwedzfkim, o chwałe woiennikow przez 
P, de Vattel;y feno człowieku, przez Ary- 
fobula, Greczyna Fiłozofa, po polfku y po 
francufku 8 alla rujt. Zł. I; 
Rozmowy Sokratyczne w materyach polity: 
cznych y moralnych, z francufkiegotłuma: 
czone od P. Zabłockiego $ w Warfz: 775 
alla ruft. ZA. 3. 
Rozmowy bardzo łatwe dla chcących fię 
uczyć polikiego y niemieckiego ięzyka 8. 

w Warz: 774, allaru/ł, ZA. 1.gr. 15. 
Rozmowy bardzo łatwe dla chcących fię u- 
czyć polfkiego yfranculkiego ięzyka 8. 
w Warfz. 774, alla ruft. Zł. 1. gr. 15. 
Rzewufkiego Wacł. Woj. Krak. Wierfz na 
fiedm pfalmow pokutnych (Edycya nowa, 

y przednia) 8. m. w Warfz. 773. aliaru/ft. 
Zł. 1.gt; 15. 

Simona Simonideffa Joćl, Prorok ftarozakon= 
ny doKlem:VIII.Papieza,z łaciń(kiego wier- 
fzem polikim nie rytmowym przełożony 8. 
w Warlz,772. alla ruft. ZA.:. 


Sy- 


%* (o) Ka 
Syloret; albo prawdziwy obraz nie ofłabia 
nego naydobrotliwfzemi przeciwnościa- 
mi męftwa, y ufzczęśliwioney-w podda- 
waniu fię Bofkim wyrokom ufności w fta- 
rodawney hiftoryi, zrożnych greckich y 
łacińfkich pikrzow wyiętey odmalowany, 
a przez W, mei Pana Wacław. zPotoka 
Potockiego Podez. Krak. w rymie pollkim 
Żyfzemi kolorami odnowiony, 4. W frane: 
opr. Zł, 8. 
Sztuka. budownicza na fwoie „porządki po- 
dzielona a wydana nayprzod przez X. Jo- 
Rogalińfkiego z figurami 8. w Warfz: 775- 
alla ruft. Zł. 2. 
Tabella panuiących w Europie Monarchow 
fol. ZA. gr. 15. 
Tacyta,Kaia, Dzieła wfzyftkie przekładania X 
Ad. Narufzewicza Tom. I.IL.y I. za nayf: 
Przyw, 8. w Warfz. al/a rufł. ną kleiow. 


Pap. 24.27 
na hollend. Pap. ZA. 33 
na wodnym Pap. Zł.2! 


Cafimir le Grand, Drame, dedić 4 Sa Majefć 
Stan. Augufte par Mr. Dubois g. Varfovie 
1775. br fl. 2.gr. 15 

- »  Aquimieux,mieux,ou la noce de Nicaife 
féte villageoife,reprefentće le 3,Aout 1769. 
4 Poccafion de laFete de S. E.M. Je Comte 
Mofzyńfki Grand Panetierde la Couronne. 

compofć par M. dn Saufoir le jeune gr. 8 à 

Vark dra Zł. z. gr. 8 


wąs EE 


so: 


% Co) X 
That: Panna na wydaniu, Komedya we 2 
Aktach 8. w Warfz. 774. alarni ZA. a g.15 
» + Zoya choruiąca, Komedya od P.Geller: 
ta pò niemiecku napifana , teraz z nie- 
ktoremi odmianami po polfku przetłum. B. 
T. Spikiermann 8 Warfz. 773. édycya no- 
wa. ZNÓW: 
> =- Junak, Komedya w trzech Aktach 8.w 
8. w Warfz. 774. alla ruft. Zł.2 gr. 15 
~ « Pieniacz, Komedya w trzech Aktach 8. w 
Warfz. 1775. alla rufi. Zł. 2. 15. gro 
Przefzkoda Nieprzewidziana Komedya P.De* 
ftouches Akademika Francufkiego w Pią- 
ciu:Aktach 8. w Warf: al: rufle Zł:ż.gr. 15 
Ludwika, ałbo miłość ftateczna, Komedya 
w trzech Aktąch dia Teatra Warfzawikie- 
go napifana przez X. A. S. Michniewfkiego 
P. S. 8. w Warfz. 775. a/fa ruft, Zł.2 gr.r5 
Tromtnleri Car. Henr: de Polonis Latine Do: 
ćtis Diatribe 8.maj Varfav. 776. fl.t, gr.15. 
Tyfiąc Nocy yiedna, Awantury Arabfkie To- 
mv XII, g. w Warfz. 768.xa Przywileiem 
allaruft. Zł. 30: 
Uftańowienia względem Praw wexlówych 
od Stanow Zkonfederowanych Rzeczypo- 
fpólitey na Seymięzgromadzoney uczy- 
mene ydo Męttyki Grodu Warfzawikiege 
podane dnia 13 kwietnia 177, Według ori- 
ginale przedrukowane po polfku y po 
francufku g, w Warf allarufł. ZA 1. 


a » ta fama Kliążka po polfkuy po niemiecku 


8. ałlaruftu Złyte 


3% (0) X 


Uwag; roźne Fizyczno:Chimicznego Ware 
fzawfkiego Towarzyftwa Tom. I. Części 
II. 8,w Warfz: 769. Zł.3. gr.15. 

Uwagi y Maxymy moralne Hrabi Szwedz- 
kiego Oxenftierna, z Francufkiego, przetł: 


8.w Warfzawie 774. allarufi. Zł. 2. 
Wierfz Muzofila , WierfzPolfki o Poëtach 
żyiąeych 4. gr.8. 


Wirgiliufza, Mar. P. Kfięgi wfzyftkie o Enea- 
fzu Troiańfkiego przekładania Jędrzeia 
Kochanowfkiego; Ziemiańftwa przekład. 
Waler, Otwinowfkiego,Pafterek przekład. 
X. Igo. Nagurczewfkiego S. J.4, w Warfz. 
754. wopr. ZĄ, zt. 

Wybrydny. Baykaprzez N. M. po polfku y 
po francafku 8. w Warf. 775.a//a rufi. ZA, 1. 

Xiążeczka (nowa) do Sylabizowania y czyta- 
niapo polfku y po niemiecku, 8. w Warfz: 
774. tW opr, ZA. 1. gt. $. 

» ~ takŻepo polfkuy po Francufku,8, Zł.1. 

Zabawy przyiemney pożyteczne ze flaw- 
nych Autorow zebrane, zaczęte przez 4. 
Jana Albertrandego y kontynuowane przez 
X.Ad: Narufzewicza TomowXII.8. w War. 
210.75. alla rufi, Zł. 96. 

Zadyg, albo przeznaczenie hiftorya wfcho- 
dna, zfrancufkiego przetł: 8. w Krole: 773. 
alla ruf. Zł. 2. gr, 15> 

Zbior Rythmew Polfkich, J.Ep. Minafzewicza 
TV. Części 4, w Warf; 758, alla ruft: Zł, xt. 
da» 


X (0) X 

Zebraniekrotkie, wľzyftkich nauk ku poży- 
tkowi młodzi oboiey płci. Albo część dru- 
ga Kfiążki dla młodzi, po polfku y po 
francufku. Edycyadruga, 8, w Warf 273. 
Ra nayłajkaw: Przywileiem w opr. = Zł. 3. 
„alla rufł Zł, 2. gr. 15 
Zycie P, Wirgiliufza Marona przez Tj. Claudi. 
ufza Donata po łacinie fpifane przełożone 
przez J.E. M 4» alla ruft, Zł. r. 
Zycie prywatne Rzymian wydane przez-P, 
dArnay przetł.przez X. A.Sokołowfkiego 
Sch: P. 8. w Warfz: 766. alla ruft. Zł. 5, 
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